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O S T A W IA N IU  ZB O Ż O W E G O  S P IC H R Z A ,
w  którym  się ziarno przez kilka  lat zachowu
je od zepsucia lepiey, niżeli w  znajomych do
tąd  m agazynach; przez radcę stanu i kawale
ra, E ngelm cm a, zostającego przy m inisleryum  
spraw w e w n ę trz n y c h , C e s a r s k i e g o  wolnego 
ekonomicznego i w ielu innych  uczonych To
warzystw  członka. Tłumaczone z niemieckie
go i wydane z rozrządzenia ministeryum spraw 
wew nętrznych departam entu krajowego gospo
darstw a i publicznych budowli. Ze 5ma r y 
cinami. W  Petersburgu. W  typografii m e
dycznego departam entu m inisteryum spraw 
w ew nętrznych . 1826 roku. P rzek łada ł  na pol
skie J. G. S.

Spichrze zbożowe, czyli magazyny, 
jak się powszechnie stawiać zwykły, tak 
są niewygodnie urządzane, ze się nawet 
suszone w  osieciach zboże w  nich psuje, 
jeżeli ciągle przez lat kilka poleży. Głów- 
nieysze tego przyczyny są następujące: 

xód. Nizka i wilgotna posada budowy, 
która sama z siebie już jest szkodliwą.

2re. Nizkie i zbyt proste ułożenie pod
łogi, która nie jest zdolną ochronić zbo
ża od wychodzącey z ziemi wilgoci.

3cie. Złe pokrycie, przepuszczające 
wilgoć z wierzchu.

4te. Niewygodny rozkład zasieków, 
w  których zboże, przypierając do ściany,

Ds. w  ii IV. Slot. T, Ul. 1826 r. listopad. 1 ^
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ulega w pływ ow i zmienney pogody. Je
żeli ściany spichrza są z kamienia lub ce
gły, wtedy, po silnych mrozach, przy na
gle przypadającey odlidze, potnieją i u- 
dzielają wilgoci leżącemu przy nich zbo
żu : jeżeli zaś są z drzewa, wówczas wil
goć przeciska się przez szczeliny zeschłych 
bierwion.

5te. Nieodpowiednie położenie śpichrza 
stronom św iata , kiedy długość całey bu
dowy obrócona, z jedney strony na po
łudnie , a z drugiey na północ. Ztąd la
tem  , od nadto mocnego działania promie
ni na południową ścianę i pokrycie budo
w y , następuje mocne ciepło, wtenczas, 
kiedy na północ obrócona ściana , zupeł
nie pozbawiona słońca, od w pływ u któ
rego, mogłaby wysychać deszczowa w il
goć, dla znaydującego się w ew nątrz śpi
chrza zbytecznego ciepła, przeje.

Ponieważ już w iadom o, że zboże w  
ziarnie, dla niepomierney wilgoci, równie, 
jak dla zmian zgrzanego i wilgotnego po
w ietrza , podlega zgniliznie, nadto, zbyt
nia goracość powietrza w  samym spichrzu, 
przyczynia się do rozmnożenia szkodliwych 
zbożu ow adów ; dla zapobieżenia więc te
mu, przy stawianiu śpichrzów zbożowych, 
należy unikać wszystkich,wyżey przytoczo
nych nieprzyzwoitości. Do osiągnienia cze-



go , m ole się przyda krótka ta przestroga, 
z dołączonym do niey planem i przecię
ciem budowy.

Na wystawienie zbożowego spichrza, 
potrzeba obierać mieysce podniesione, i ta
kie , któreby, dla uniknienia przypadków 
polaru, było oddalone od mieszkania, nay- 
rnniey na 80 sążni. Sam budynek długo
ścią swoją powinien się rozciągać ukośnie, 
między południem a północą, to jest: izby 
końce jego obrócone były ku południo- 
wschodowi i północo-zachodowi, albo ku 
północo-wschodowi i południo-zachodowi: 
aby słońce mogło oświecać wszystkie czte
ry ściany, nie ogrzewając zbytecznie ścian 
długości budowy i jey dachu, i zeby w ew 
nątrz było zawsze umiarkowane ciepło.

Szerokość takiego śpichrza ma bydź 
4 sążni i 2 i arszynów , zewnętrzna w y
sokość od ziemi do krokiew  8* arszy
n ó w , a długość jego, stosowana pospoli
cie do ilości przeznaczonego na przecho
wanie zboża , łącząc w  to szerokość sieni, 
g sążni. Dach wysoki na 6 ł arszynów. 
"Wewnętrznośćbudowy w całey  swey dłu
gości przedziela się na dwie równe części, 
ścianą (lit. A.) z balek grubych 5 wierszk., 
którey wysokość 6 arszyn. 12 w ierszk., 
biorąc od podłogi do pułapu. Ściana ta 
służy do połączenia zasieków. ^
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Fundament pod siedmią g łów nem i ścia^, 
n a m i, kopie się na i i  arszyna głęboko
ści, i  3-6 w ie rszkow  szerokości, i  u k ła 
da sic do pow ierzchn i z ie m i, z p ły t ka
m ienia piaskowcu , albo granitu. Na tym  
fundamencie staw ią się w  odległości 34 
arszyna słupy z cegły albo kam ieni, na 12 
w ierszk. g ru b e , i  na arszyn szerokie, sto
jące zaś na węgłach 4 słupy, pow inny mieć 
w  każdym  k ie ru n ku  18 w ierszkow . M ię 
dzy tem i słupami w yprow adza się ściana 
gruba 6 w ie rs z k o w , z o tw oram i dla po
w ie trza  , oznaczonemi w  p rzec ięc iu , a r
szyn d ługości, 4 w ierszk. szerokości. Po 
sprawdzeniu tey ściany pionem , k ładzie  
się na n iey w o y ła k , napojony dziegciem, 
aby tern zachować dłużey niższe ba lk i od 
zgnilizny. Na ten rzęd b ie rw io n , kładą 
się pomostowe ha lk i 7 w ierszk. grube, w  
odległości jedna od drugiey na arszyn; pod 
każdą z tych halek stawią się ko z ły  o 9 
kw adra tow ych  w ie rs z k ., osobliwi® jeden 
na po łow ie  szerokości zasieku, a drugi 
pod ścianą, służącą za przegrodę. Pod ca
łą  podłogą pow inna bydź ziemia, podnie
siona na 4 w ie rszk i nasypem ziem i w y -  
rzuconey p rzy kopaniu fundamentów, aby 
czasu odwdlży, albo gw a łtow nych  deszczów, 
nie mogła przechodzić pod pomostem w o 
da i  przymnażać w ilg o c i; prócz tego bar-
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dzo pożytecznie, naokoło całego budynku 
wykopać ró w , choćby na 12 wierszk. 
szeroki , gdzieby się zbierała woda cieką- 
ca z dachu. W  zasiekach na pomostowych 
halkach robi się spadzistość, która przy 
środkowey ścianie podnosi się do 8 w ier- 
szków i kończy się w  dole jednym wiersz- 
k iem , od czego się nadaje pułapowi ku 
otworom, zkąd się wybiera zboże, (lit. C.) 
potrzebna pochyłość.

Balki pomostu, jak w  samych składach, 
tak równie i po wszystkich przechodach 
spichrza , wyściełają się pięcia caiowemi 
deskami. Potem się przystępuje do prze
działu zasieków: naprzód zostawuje się 
przy zewnętrznych podłużnych ścianach i 
przy poprzeczney północney ścianie, prze
strzeń na u  arszyna szeroką, ku południo
w cy zaś stronie na 2 i arsz. na wschody, 
które się oświecają oknem w  dachu; po
tem się wyprowadzają z bierwion grube 
na 4 i wierszk. ściany, względnie do pla
nu spichrza.

Każdy z takich zasieków (lit. B.) jest 
długi 6 arszyn., szeroki 4 arsz.; szerokość 
zaś otworu, zkąd się wybiera zboże (lit. C) 
ma bydź, przy równey długości, 12 wiersz- 
ków. Na pomost tych zasieków , nakła
da się napojony dziegcjem woyłak, takim 
sposobem, aby brzegi każdego woyłaku za-
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chodziły o i w ierszka  na brzegi blizko le
żącego w o y ła k u , a k u  bok o w y m  ścianom 
m ógł bydź zgiętym na b c a l i , dla za
krycia  wszystkich bocznych szczelin. IN a 
■woyłaku ustaw ia  się rzęd dobrze w y p a 
lonych ceg ie ł , a szpary między niemi za
pełniają  się dosyć gęstą w ap ienną  zapra
w ą  , składającą się z jedney części ga
szonego w apna  i trzech części drobnego 
p ia s k u , i potem już się wygładzają otrze
paną miotłą. T a k  urządzona podłoga, nie 
ty lko ochrania zboże od w ychodzącey z zie
m i pary , ale od szkód myszy, nie cierpiąc 
p rzy tem  bynaym niey  od niestateczney po
gody.

Dla oświecenia śp ich rza , robi się na
p rzec iw  środka każdego zasieku, na 4 a r
szyny od p o d ło g i , okno arszyn szerokie 
i 8 w ierszk . w y so k ie , z falcem na pół- 
w ie rszk a  szerokim. W  południow ey po- 
p rzeczney  ścianie naprzeciw  każdego prze- 
chodu (lit. D.j są d rzw i w ysokie  2 |  arszy
n a ,  szerokie i f .

P rzed  temi drzw iam i s taw i się na ca
łą  szerokość śpichrza sień (lit. F.) szeroka 
na sążeń, a w ysoka z jednego brzegu na 
sążeń, z drugiego na 2 sążni, k ry ta  t rw a ły m  
z desek dachem. Sień ta ochrania w  nieja
ki sposób spichrz od południow ych słcn 
yiepznyph sk w aró w , a d rzw i f»d ulewnego
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deszczu i zam iec i; przytem  może służyć 
za pomieszkanie strażnikom magazynu.

VV tych sieniach podłoga o 2 w ie rszk i 
niższa, jak w  samym sp ich rzu , to jest: 
o ile  w ysok i próg tych  d rzw i. W schody 
się stawią w e w nę trzu  s ie n i, aby w ozy 
przy ich ładow aniu, m og ły  podchodzić pod 
same d rz w i spichrza. Jak w ew nętrzna  
środkowa ściana śpichrza, tak rów n ie  i  
inne ściany, stanowiące z nią składy dla 
zboża, spajają się z zew nętrznem i ściana
m i W przeehodach (lit. D.) na sążeń od 
pod łog i, aby tem  przydąć w ięcey trw a ło 
ści całey budowie.

Stołowanie składa się z 6 w ie rszkow ych  
b ie rw io n , ułożonych w  odległości jedno 
od drugiego na półtora arszyna, i  deskami 
2 i calowem i, szczelnie usłanych. Nad środ
kiem  każdey s k rz y n i, jest k w a d ra to w y  
o tw ó r (lit. E.) 8 w ie rs z k ó w , którędy się 
w sypuje zboże; o tw ó r ten zakłada się 
deską.

Pod dach śpichrza potrzebne k ro k w ie , 
na 4 | w ierszk. grubości, które  się na każ
dey drugiey balce osadzają. K ro k w ie  na
bija ją się o każde i i  arszyna ła tam i na 5 
cale szerokiemi i  2 i g ru be m i, k tó re  się 
potem wyście ła ją podwóynym  rzędem de
sek , nieprzechodzacych szerokością 5 ca-
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li (*). Na tych deskach żłobią się rowki 
dla ścieku deszczowey wody.

Okap dachu powinien bydź ze wszech 
stron na i j  arszyna od ściany, aby ryna 
(drewniana) od niey dosyć oddaloną była.

Ze strony dachu, na północ obrócone
go , znaydują się drzwi 2 5 arszyn, wyso
kie i i i  szerokie, nad które mi wysuwa 
się na 1 arszyn balka, gruba 5 wierszk., 
(lit. K.) mająca na końcu k ru k , z przy
twierdzonym blokiem , służącym do wcią
gania, za pomocą liny i kręcącego się ko
ła, w orów  z ziarnem zbożowem.

W  spichrzach już zbudowanych, przy
puszczając, że z położenia swego odpowie
dnie są dobrym spichrzom , można , choć
by były do połowy skończone, na wzór 
tu opisanego, przerobić w ew nętrzny roz
kład bez większych nakładów, takim spo
sobem , że zostawiwszy przechód między 
ścianami na u  arszyna szeroki, wystawić- 
by tylko trzeba w  jeden rzęd zasieki; je-

(*) Dostrzegłem, ze deski na dach nie powinny bydź 
szersze od 5 cali (diuymów), dla tego należy zwy- 
czayne locio-calowe przepiłować na dwoje. W az- 
liie deski nie tak się szczelą i paczą, jak szerokie: 
te bowiem ostatnie, p rzy  zmieuiającey się wilgoci, 
c iep le ,  zimnie i  odlidze , paczą s ię  i pękają, cho
ciażby były przybite do każdey ła ty  arna gwoździa
m i , osobliwie , jeżeli gwoździe przez łatę nie b ę 
dą dochodziły trzeciey  części łaty,
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ś l i s i ę  p o d o b a  m n i e y  o p o ł o w ę  z r o b io n y c h  
n a  p la n ie ,  k t ó r e  r a z e m  z a b ie r a j ą  do  1 ,8 0 0  
c z e l w i e r t i .  Z a s i e k i  o b e y m u j ą c e  l ó o c z e t -  
w i e r t i ,  n a w e t  są  n ie c o  w y g o d n i e y s z e  d o  
p r z e c h o w y w a n i a  z b o ż a ,  je ż e l i  p r z y t e m  z i a r 
n o  z u p e ł n i e  o c z y s z c z o n e  b ę d z ie  z  p y ł u  i  
p l e w ;  w  p r z e c i w n e m  z d a r z e n i u ,  p r z y  
n a y l e p s z e y  b u d o w i e  i p o ł o ż e n i u  s p i c h r z a ,  
n i e  m o ż n a  z a c h o w a ć  z b o ż a  p r z e z  k i l k a  l a t  
b e z  s z k o d y .

S p i c h r z e  d o  s u s z e n ia  n a  w i e t r z e  z b o ż a ,  
j a k i c h  d o tą d  w  o g ó ln o śc i  u ż y w a j ą  w  p o 
ł u d n i o w c y  R o s s y i ,  są  z u p e ł n i e  in n e g o  u r z ą 
d z e n ia :  p o n i e w a ż  n i e s u s z o n e  z i a r n o ,  c h o ć 
b y  n a y l e p i e y  o c z y s z c z o n e  b y ł o  z p y ł u  i 
p l e w y ,  n i e  m o ż e  b y d ź  u s y p a n e  w y ż e y  12 
l u b  16  w i e r s z k ó w ,  p r ó c z  te g o  c o  m ie s ią c  
p o w i n n o  b y d ź  p r z e m i e s z y w a n e ,  a b y  j e  0-  
c h r o n ić  o d  z e p s u c ia .  S p ic h r z e  t a k i e  s k ł a 
d a ją  s ię  z k i l k u  n a  4t\ s t o p y  w y s o k o ś c i ,  j e 
d e n  n a d  d r u g i m  u ł o ż o n y c h  p u ł a p ó w :  m a 
ją  p r z y t e m  w  s a m y c h  ś c ia n a c h  m n ó ż  t w o  
o t w o r ó w ,  k t ó r e  się  p o d czas  p r z e m i e s z y -  
w a n i a  o d s ł a n i a j ą , a b y  k u r z  m ó g ł  u le c i e ć  
z  p r z e w i e w n y m  w i a t r e m .  W  n o w s z j c h  
c z a s a c h  d la  w y s u s z e n i a  w y m ł ó c o n e g o  ju ż  
i  z w i a n e g o  z i a r n a , s t a w i a l i  s z c z e g ó ln e  
d o  s u s z e n ia  p i e c e , a b y  p r z e z  to  z a c h o 
w a ć  z i a r n o , n a  d ł u ż s z y  czas  o d  z b u t w i e 
n i a ,  i  t e m  o b r o n i ć  o d  s z a r y c h  i c z a r n y c h
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zbożowych owadów. Ku temu potrzebna 
nie tylko jedna dobra suszarnia, zachowując 
przytem , aby ciepło przechodziło wskroś 
zlekka nasypane ziarna, i rzucając do ogni
ska cokolwiek zielonego piołunu, który jest 
skutecznym środkiem przeciw robactwu; 
ale i porządne zbudowanie spichrza, aby 
ochronić takim sposobem wysuszone ziar
no od wilgotnego przewiewnego w iatru i 
silnych skw arów  słońca, co także dopo
maga płodzeniu się robactwa* Chociaż u- 
trzym ują, że w  południowey Rossyi, dla 
niedostatku lasów, niemożna suszyć prze
wianego ziarna; jednakże na przestronniej
szych tam buynych stepach, znayduje się 
bardzo wiele roślin, jakoto: B ylica  p o 
spolita  (Artemisia vulgaris), B ylica  p o l
na  (Art. campestris), B ylica  wioska  
(Art. pontica), Oset kędzierzaw y  (Car- 
duus crispus), Oset dzidowy  (Carduus 
lanceolatus), Popłoch oset podwórzowy  
(Gnopordon acanthum), i inne, które, rów 
nie , jak rosnący po brzegach Donu i 
W o łg i trzcinnik, mogą bydź użyte do su
szenia zboża; tym jest korzystniey, że z po
zostałego popiołu trzcinnikowego, może się 
wyrabiać potaż. Zamiast więc, coby zbierać 
te rozlicznego rodu palne istoty, potrzebne 
do suszenia zboża, zostawia się corok o%vą-. 
jnna jego ilość na pastwę robactwu*



O ROBIENIU SZ K Ł A  w NIEK TÓR YCH FABRY
KACH ROSSYY'SKICH. Przekład M . Ł aw icH ego . 

(Myp/iaj-r, M anyipam nypz u m opcoo.m )

O d  w y  d  a w c ó w.
Ciekawy ten artykuł nadesłany został 

od osoby nam nieznajome)', przy liście 
z podpisem O dstaw ny In żyn ie r . Y^strzy- 
maliśmy się nieco z wydrukowaniem jego, 
a to dla tego, żeby razem odpowiedzieć na 
pytania, jakie nam autor podaje. W  tym 
zaś celu należało porozumieć z rząd
cami C ES a r  S k i e  Y fabryki szkła w  St. 
Petersburgu, którzy, z właściwą sobie gor
liwością o dobro powszechne, nie tylko nie 
zaniedbali udzielić nam potrzebnych w ia 
domości, ale nadto zapewnili, że się zay- 
mą szczegółowem opisaniem tey fabryki, 
która , bez wątpienia, lepsza i większego 
jest znaczenia, niż wszystkie inne tego ro
dzaju zakłady w  Rossyi; po wygotowa
niu przyrzekli nam to opisanie nadesłać dla 
podania do publiczney wiadomości.

Przyymując to przyrzeczenie z powinna 
wdzięcznością, mamy sobie za rów ną po
winność, złożyć podziękowanie szanowne
mu autorowi tego artykułu, za podjętą pra
cę i zą przesłanie go dla umieszczenia 
Yf tern piśmie, To opisanie robienią
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szk lą , według zapewnienia ludzi doświad
czonych, jest wypracowane z wielką zna
jomością rzeczy, tak w e względzie teoryi, 
jako też i praktyki. Dla czego też upra
szamy szanownego autora o udzielanie nam 
obszernieyszych w  tey rzeczy postrzeżeń i 
doświadczeń, celem lepszego udoskonale
nia tey gałęzi przemysłu krajowego.

Życzyćby należało, iżby i inni właści
ciele fabryk i fabrykanci celnieyszych 
w  Rossyi zakładów , zająwszy się pracą 
około szczegółowego opisania swoich fa
bryk i wszelkiego processu , przesyłali je 
dla umieszczenia w  tym dzienniku, przezna
czonym jakby za punkt środkowy, przez 
który wszelkie pożyteczne wiadomości, w e 
względzie rękodzieł i handlu , powinny 
nrzechodzić do publiczności. Przez ten 
tylko sposob można mieć nadzieję, że 
się zbiorą dokładnieysze wiadomości o sta
nie rękodzielnego naszego przemysłu i od
krycia nowych sposobow do jego udoskona
lenia. Bez tego spólnego działania samych 
Panów Fabrykantów, wydawcy tego dzien
nika, przy wszelkich swoich usiłowaniach, 
nie będą w  stanie zadosyć uczynić słuszne
mu oczekiwaniu Publiczności.

Czytając artykuł o Szkle , umieszczo
ny w  6 i 6 numerze D ziennika Ręko-
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dziel i H andlu  na rok 1825 (*), nie mo
głem strzymać się, abym nie porównał 
opisanego w  nim processu robienia szkła 
w  fabrykach zagranicznych, z tym, jakiego 
trzymają się w  niektórych mnie znajomych 
zakładach rossyyskich, i abym nie opisał 
rossyyskich materyałow, w  tych zakładach 
używanych. W  czem postanowiłem trzy
mać się tegoż samego porządku, jakiego 
trzymano się w  pomienionym artykule.

Mijam historyczne opisanie szkła, i 
domysłową, lecz nie zupełnie dowiedziona 
dawnos'6 wynalezienia jego u żydów, gre
ków i innych narodów. O złym stanie 
tey sztuki w  starożytności, przekonywa nas 
nadzwyczayna drogość szkła w  czasach 
lepszego politycznego i cywilnego bytu 
rzym ian, oraz ich mniemanie , że można 
robić szkło klepalnem , mniemanie, które 
całkiem zbija się samą własnością szkła. 
A tak jeżeli nie wynalazek, tedy przynay- 
mniey udoskonalenie sztuki robienia szkła 
do tego stopnia, że się stało dla każdego 
pożytecznem i potrzebnem, należy odnieść 
do wieków średnich; stopniowe zaś udo
skonalenie jego i upowszechnienie, do cza-

(*) Tenże artyku ł znayduje się w Dzienniku w ileń
skim  na rok 1826. N. 1 i 2. Nauki Stosowane T. II , 
5 — 28 i 6S — 89.



—  2,54 —

SOW późniejszych, a w  szczególności d o  
czasu zaprowadzenia przez Kolberta fabryk 
szklannych we Francji, skąd sztuka tan ie  
bedac w ięcej ukryw ana żądzą własnego 
zysku , wiochom właściwego, rozeszła się 
wszędzie i upowszechniła.

jakkolw iek są ciekawe, tak historycz
ne wiadomości, jako tez i ogólne prawidła 
robienia szkłaj jednak dla fabrykanta ios- 
syyskiego byłoby daleko ważniejszą i po- 
żytccznieyszą rzeczą, znać pierwiastkowe 
zaprowadzenie fabryk szklannych w  Ros- 
syi i stopniowe ich upowszechnienie, spo
soby robienia rozmaitego gatunku w yro
bów szklannych w  naszych znaczniejszych 
fabrykach, ile to może bydź wiadomem, 
nie naruszając sekretów żadnego fabry
kanta , a co jeszcze lepiey, znac dobroć, 
własność i cenę materyałow, używanych 
w  rossyyskich fabrykach szkła, po różnych 
mieyscach obszernego Państwa założonych. 
W  takim to względzie, chciałbym czytać 
artykuł o Szkle w  Dzienniku Rossyysiumj 
albowiem nic podobnego nie znajduję, ani 
wEncyklopedyi, ani wLoyselu, ani też w  in
nych xiążkach zagranicznych, które, jak 
sądzę, każdy z oświeconych rossyyskich 
właścicieli fabryk szkła, posiada. Tegoż 
mogą żądać i fabrykanci innych w yro
bów' ,' polegając na prospekcie D ziennika
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R ę k o d z ie ł i H a n d lu , w  którym przyrzr- 
ezono, donosić o w zroście  p r z e m y s łu  k r a 
jo w e g o , o z n a c z n ie js z y c h  fa b r y k a c h  
ro ssy ysk ich , i  w n ich  za p ro w a d zo n y m  
p ro cessie , z a s łu g u ją c y m  n a  uw agę  
w sz y s tk ic h , o sposobach u ła tw ia ją c y c h  
o p a try w a n ie  f a b r y k  w  m a te r y a ły  n ie-  
odbicie p o tr z e b n e , i  t. d. (*).

PP. W ydaw cy D z ie n n ik a  R ę k o d z ie ł  
i  H a n d lu , mający rozległe sposoby, zape
w ne nie omieszkają nam udzielić tych po
żytecznych wiadomości; tym czasem, po
wodowany chęcią pomagania, w  miarę sił 
moich, do rozszerzania takich wiadomości, 
przedsięwziąłem opisać process robienia 
kryształu, szkła prostego, okiennego i na na
czynia szklanne w  fabryce rossyyskiey G. 
0 ., która jest jedną ze znacznieyszych fa
bryk prywatnych w  Państwie.

Każda fabryka szkła powinna mieć ko
niecznie podostatkiem opału. Ile wiem, 
wszystkie fabryki szkła w  Rossyi używają 
drzewa. Jestto jeden z nayważnieyszych

(*) Upewniamy szanownego autora, że się to w szys t
ko robi,  co tylko wedle możności naszey czynić 
możemy; czego zaś jeszcze nie dostaje, to spodzie
wać się można , że poźniey dopełnioneni będzie, 
przez przyczynienie się tych osob, k tó rych  wła
sny pożytek i sława ich zakładów powinna po
budzić do pomagania nam w tem przedsięwzię
ciu. R. D. R. i  II,
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artykułów dla właściciela huty. Na je
den piec do topienia szkła, zw yczaj
nego w  fabrykach rossyyskich składu, w y 
chodzi na rok około 600 sążni fabrycz
nych (*) samych tylko szczytowych (**)
drew (***)•

Z dziesięciny zwyczaynego opałowego 
lasu w ięeey nad 4 o takich sążni nie bę
dzie. Dla tego, chcący założyć fabrykę 
szkła, o jednym tylko piecu, powinien mieć 
przynaymniey 600 dziesięcin lasu, jeżeli 
chce, żeby jego fabryka była zawsze w  dzia
łaniu: wiadomo bow iem , że dobry las 
opałowy, jodłowy lub sosnowy, nie prę- 
dzey wyrasta, jak w  lat 3 o lub 4o. Bez tego 
rachunku fabrykant będzie przymuszony 
zaniechać swą fabrykę, jak to juz zdarzało

(*) S ążeń fabryczny, w  w iększey części fabryk ro s 
syyskich używ any, zaw iera około 2 sążni Lubież
nych, długich na 16, szerokich  od i |  do 2, a w y
sokich na 2 arszyny.

(*») D rw am i szczytowem i zow ią d rw a szczepane, któ
ry ch  szczególniey ty lko używają do pieców topią
cych. Oprócz tego potrzeba na ro k  około 100 
sążn i drew  nieszczepanych , k tóre używają się 
do innych pieców i zowią się trutowemi.

(***) W  C esarskiey  hucie na jeden piec naczynio
w y do topienia szkła o 10 tyglach , w ychodzi 
na rok  do 1760 stęplowych sążni d rew  sosnowych, 
na arszyn  długich, drobno poszczepanych, i  do 70 
sążn i 9 ćw ierciow ych nieszczepanych, które uży
w ają się do hartow ania  i  wypalania tyglow i do su
szen ia drew  na arszyn  długich.

Uwaga. M iara drew , opisana przez P ana Odstawnego 
In iyn ie ra  w  tey  fabryce, całk iem  nie jest znajoma.
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się naw et niektórym  fabrykantom roś2 
syyskim , i zapewne z w ielką dla nich 
szkodą; albowiem podobny zakład nie 
prędko się wypłaca: potrzeba długiego cza
su, póki fabryka stanie się znajomą, przy
sposobi robotników i urządzi zakład. N owy 
fabrykant musi za pierwszym  razem zby
w ać swóy tow ar daleko taniey, niż inni 
fabrykanci, chociażby jego tow ar w  niczem 
nie ustępował tamtym. Dla tego w  p ierw 
szych latach nie można spodziewać się w iel
kich zysków, a na zaprowadzenie zakładu 
trzeba wielkiego kapitału. A t a k , je
żeli po upłynieniu łat kilku nastąpi niedo
statek la su , fabrykant pewnie straci, jeśli 
nic więcey, to przynaymniey las, który na- 
próżno spalił, a którego w artość co rok 
w zrasta naw et w  mieyscach Rossyi, obfi
tujących w  lasy.

Co do tego punktu fabryka G. O. jest 
zupełnie pewna: albowiem na 4 piece, do 
topienia szkła w  tey fabryce znaydujące 
się, z których dwa do kryształu, a dw a do 
szkła na okna i naczynia są przeznaczone, 
jest około 18,000 dziesięcin lasu.

W szelk i gatunek drzew a jest przydatny 
do pieców wytapiających szkło: lecz d rw a 
sosnowe, a po nich jodłowe, są naylepsze: 
brzozowe, osinowe i olchowe mniey w y- 

Dz. W il. Stos. I I I ,  1 8 2 6  r. listopad.  ̂7
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dają popiołu (*), i wychodzi ich przynay- 
inniey A częścią w ięcey niż jodłowych, dla 
spraw ienia przy topieniu szkła równegoż 
skutku.

D rw a do fabryki G. O. przygotowują 
się dw a razy na rok: wiosną i w  jesieni. 
Rąbią je w  lesie , gdzie złożone w  stosy 
zostawują się przez dw a lub trzy  lata, 
tak  dla tego, żeby w yschły, jako też dla 
zapasu. D rw a wiosną rąbane zawsze są 
lepsze od jesiennych: albowiem za pcgody, 
k tó ra  zaraz po ich zrąbaniu następuje, m o
gą lepiey w yschnąć; gdy tym  czasem drw a 
w  jesieni rąbane, zostając przez zimę, juz 
nie tak  dobrze wysychają następującego la
ta  (**). Do fabryk sprowadzają się drogą 
sanną, płacąc, podług odległości od 5 do i o 
w iorst, 4 do 6 rubli od sążnia fabryczne
go: dodając zaś do te g o , opłatę za porąba
nie, która w ynosi od 2 rubli 5o kop. do 
5 rubli, każdy sążeń kosztuje biorąc śrze-

(*) D rw a  brzozowo dają w ięcey ciepła , n iz  w szel
k ie  inne, w  fabrykach szk ła używ ane. Lecz ze 
k o ra  ich  wydaje w iele sadzy i do drobnego szcze- 
pania w polanach na arszyn  długich nie są zdatne, 
p rze to  d rw a sosnowe są od nich lepsze. Ale jeśli 
ęą dawne piece, d la  prędszego stopienia massy, czę- 
ściey używ ają drew  brzozow ych z żądanym 
skutkiem-

(**) B p Cesarskiey fab ryk i szkła., drw a przygo
tow ują się zim ą i  w io sn ą , a następnego lata spro
wadzają się do fab ryk i na statkach przez konunu- 
n ikacyą wodną.
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dnia około 8 rubli, nie licząc drew, któ
rych według wartości sw ojej w  tutey- 
szych stronach, należy kłaść nie mniey nad 
5 ruble za sążeń fabryczny.

Rachunek ten pokazuje, jak jest ważną 
rzeczą dla hutnika oszczędzenie drew , 
które" całkiem zależy od urządzenia p ie 
ców do top ien ia .

Piece w  większey części fabryk ros- 
syyskich, robią się na wzór dawnych iran- 
cuzkich, używanych do topienia szkła, prze
znaczonego na okna i butelki (patrz E n c y 
c lo p ed ic in fo lio ,Tom X Y II, A r t i c l e V ?/•- 
re r ie ,p a g e  io 5) i składają się z ogniska , na 
któreni palą się drwa: m o s tk a , gdzie sta
wią się donice (tygle); r y n e k  albo ścian 
bocznych, do których porobione są okienka 
czyli otwory, dla odbywania roboty i w y- 
chodu płomienia; i c za p k i  albo sklepienia. 
Gdy tymczasem Francuzi oddawna już udo
skonalili swoje piece do topienia szkła, robiąc 
je z miechem i popielnikiem u spodu ogniska; 
Rossyyscy fabrykanci ciągle jeszcze trzy
mają się dawnego sposobu.

Ńaywiększą wadą tych pieców jest, że 
wiele drew  wychodzi (od 100 do 120 są
żni kubicznych na miesiąc). Zdaje się, że 
to pochodzi od obszerney bardzo w ew nę
trzne)7 ich przestrzeni i od niedostatku mie
cha. W  St. Petersburskiej CESARSK1EY
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fabryce k rysz ta łu , piece do top ienia szkła 
są urządzone ca łk iem  odm iennym  sposo
bem: są one okrągłe, mieszczą w  sobie 10 
donic i  pod ogn isk iem , gdzie d rw a  kładą, 
na k rac ie  żelazney m ają osobny m iech. 
P ło m ie ń  z ogniska do pieca dostaje się przez 
o k rą g ły  o tw ó r, z rob iony w  środku pieca 
w  m ostku , na k tó ry m  ustaw ione są donice. 
M ó w io n o  m i, że na ta k i piec na miesiąc 
n ie  w ych odz i w ię ce y  nad 200 sążni d re w  
iednopo lanpw ych (*), a zatem dw a  razy  
m n iey , n iż  na piece, używ ane w  p ry w a t
nych  fab rykach  szkła  rossyyskich. Sto
p ień  ognia w  piecu petersburskim  p o w i
n ien  bydź, m ojem  zdaniem, nie m nieyszy 
od tego, ja k i po trzebny jest w  piecach do 
k ry s z ta łu  i  w  innych  fa b ry k a c h ; chociaż 
a lbow iem  w  fabryce p e te rsbu rsk ie j do 
sk ładu k ry s z ta łu  u żyw a  się zbyteczna ilość 
potażu i  o ło w iu , dla czego massa pow inna  
bydź ła tw ie ysza  do stopienia; lecz na ty m 
że piecu zasypują często k ilk a  donic z w y -  
czayną massa potażow ą, k tó ra  w ym aga 
w ie lk ie g o  stopnia ognia. N ie  m ogłem  do
w iedz ieć  się: ja k i stopień ognia w  fabryce 
petersbursk iey m ają za dostateczny do ugo
to w a n ia  k ry s z ta łu ;  lecz podług w łasnego 
mojego doświadczenia, stopień ognia w  p ic -
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gaeh do topienia w  fabryce G.  ̂O. był_ na 
pyrometrze VVredżwuda i45  , to jest
0 20  stopni więcey według wskazania 
w  jego tablicy. Okoliczności nie dozwoliły 
mi dowiedzieć się poszczególe o wymiarze 
pieców petersburskich: nie sądząc zaś, aby 
dobroczynny Rząd chciał taić przed Pu
blicznością, spodziewam się, ze fabrykanci 
uyrza opisanie i rysunki tych pieców 
w  D z ie n n ik u  R ę k o d z ie ł  i H a n d lu , co 
fabrykantom szkła przyniesie znaczną ko
rzyść (*). To oczekiwanie tern pewniey- 
sze bydź powinno, że niektórzy Rossyyscy 
iabrykanci szkła, a między innymi J. A. 
Malców, już zaprowadzili u  siebie piece 
do topienia szkła na wzór petersburskich,
1 bezwatpienia mieli pozwolenie od Rządu, 
posyłać'tam ludzi do ich przerysowania.

Oprócz nadzwyczayney korzyści z o- 
szczędzenia drew, piece petersburskie ma
ją, jak mię upewniano, tę jeszcze wielką 
korzyść, że wytrzymują działanie ognia 
przez rok cały, kiedy tymczasem w  na
szych fabrykach zwyczayney budowy pie

ce P oźniey  damy opisanie szczegółowe pieców  do to 
pienia szkła w G esarskiey fabryce. 1 eraz zas mo
żna tylko powiedzieć , że piece na naczynia 
w  ley  fabryce zbudow ane, są podobne do tych, 
któreśm y wyżey opisali , i dobre dla używaney 
w tey  fabryce massy szkła, k tó rą  gotują nawę 
bez ołowiu.
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ce przestawiają się dwa, a niekiedy i trzy 
razy na rok (*); wiadomo zaś, źe przesta
wienie każdego pieca o 6 donicach ko
sztuje więcey niż 1000 rubli. Nie wiem 
z pewnością, czemu taką różnicę co do 
czasu przypisać należy: czy budowie pie
ców, czy trwałości gliny?

yV większey części hut rossyy- 
skich, używa się glina dwojakiego gatunku: 
jedna dobywa się w  miasteczku Gżel, w  gu- 
bernii moskiewskiey, druga około miasta 
Bielewa, w  gubernii tulskiey. Są jeszcze 
i inne gatunki gliny, przez niektórych fa
brykantów dla swey taniości używanej lecz 
te mniey są dobre.

Jak Gżelskiey, tak i Bielewskiey gliny 
pud kosztuje na mieyscu od 4o do 5o kop. Za 
transport jey od jednego puda podług 
odległości płaci się od i o do 20 kopiejek 
na każde 100 wiorst. Pierwsza zawiera 
w  sobie daleko więcey piasku, i szczegól- 
niey używa się do pieców, druga zaś, mar 
jąca w  sobie daleko mniey piasku (**) idzie

(*) P ie ce  do top ien ia  w C esa rsk ie y  fabryce  szkła,
. tak na naczynia  jako też  i na z w ie rc ia d ła  , zawsze 

w y trz y m u ją  działanie  ognia p rz ez  ro k  cały. O s ta t
n ie ,  po każdo roczn em  o d no w ien iu  p rz e d z ia łu  ł a 
w ek  i k ra te k  stoją częs tok roć  p rze z  t r z y  łub  cz te ry  
lata; t rw a ło ść  p ieców  zależy także  i od ich  b u 
dow y i od w ytrzy m ałośc i  w ogniu gliny.

(*'») P od łu g  mojego dośw iadczenia ,  glina gżelska  za
w ie ra  w sobie co do wagi połowę , a  b ie lew ska
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więcey na donice. Na jeden piec potrze
ba niekiedy od i4oo do i5oó pudów każ
dego gatunku gliny. Ztąd pokazuje się, jak 
są znaczne wydatki fabrykantów szkła na 
ten nieodbicie potrzebny n iateryał, i jak 
jest r z e c z ą  wielkiey wagi rozszerzenie szcze
gólnych wiadomości o gatunkach gliny, 
w  llossyi znajdujących się, z których przy 
szcżególflem śledzeniu, bezwątpienia, Wie- 
leby się znalazło przydatnych dla fabryk 
szkła. Ich obfitość i doświadczona dobroć, 
zniżając tego materyału cenę, zniżyłaby 
także i cenę wyrobów.

W  fabryce St. Petersburskiej używają 
gliny AndómsTiiey z gubernii ołonec- 
kiey (*), która w# ogólności daleko jest mięk
sza i mniey zawiera W sobie piasku, niż 
gżelska, a nawet bielewska. Glinę tę dzie
lą na dwa gatunki: która prawie całkiem 
piasku jest pozbawiona, przeznacza się na

ty lko  c z w a r tą  część p iasku. W i e r s z e k  k u b ic z n y  
p i e r w s z e j  (śurowey) w aży  43, a d rug iey  48 znłot- 
n ikow . P o  -wypaleniu w  p i e c u  do top ien ia  szk ła ,  
pie rw szS  zm nieyśza  się w  objętości n a  f a  a o s ta t 
n ia  o V *  część; na  w adze z a ś  p ie rw s z a  t r a c i  o ,3 i,
a d n ig a  o a*. .

( * \  W  C esa rsk iey  fab ryce  Szkła p rzeko nan o  się , ze 
lep iey  jest u żyw ać  gliny  a n d o in s h .e y , k tó r a  o y 
w a  sie w  górach aodom sk ich  W g u b e rn n  okmec- 
kiey- P rzed tem  używ ano gliny W y te a o i ś k i  y ,  
Zriaydująćey sie około miasta  W y te h o r ,  lecz  ta  nie  
tak  d o b rze  w ytrzym uje  dz ia łan ia  ognia, ja m  
ska, z aw ie ra  w iccey p iasku  i m niey  jes t  zb ita ,  
andnrnska. G linę  w tey fabryce  gatunkują  ze szcze-
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donice, inna zaś na piece do topienia szkła. 
Bydź może, iż większa trw ałość tey gliny 
jest naybliższą przyczyną trwałości tam 
tejszych p ieców , i jeżeli to jest prawda, 
że piece w  petersburskiey fabryce krysz
ta łu  są w  działaniu bez przestawiania przez 
rok  cały, a donice od 6 do 12 miesięcy; 
jeżeli to praw da, że pud gliny razem z jey 
transportem  do.. Petersburga nie kosztuje 
w ię c e y n a d 65 kop., tedy, o jak ważną by
łoby rzeczą dla Rossyyskich fabrykantów  
szk ła , mieć o tern dokładną wiadomość, 
przy pomocy kommunikacyi wodney, z eko- 
nomicznem porównaniem  w  czasie tran 
sportu. W szyscy fabrykanci szkła, mający 
swoje fabryki w  um iarkow anym  pasie Ros- 
syi, mogliby mieć pud tey gliny, nie drożey 
nad 1 rubel lub 1 rubel 20 kop., to jest, 
p raw ie za taką cenę, za jaką im przychodzi 
glina gżelska i bielewska.

Ile w ażną jest rzeczą dla fabrykanta do-

golną p ilnością ;  tey ,  k tó r a  w sobie za w ie ra  cokol
w iek  p iasku  i j a k ie k o lw ie k  inne  is to ty ,  używ ają  do 
ro b ien ia  ceg ie ł  p iecow ych  i na same piece , zupe ł
n ie  zaś czys tey  bez  żadney  p rz y m ie sz k i  do r o b i e 
n ia  tyglow. T e  os tatn ie  w piecach, p rzezn acz o n y ch  
n a  w y ra b ia n ie  naczyń ,  są w dz ia łan iu  p rz ez  2 do i  
m ies ięcy ; lecz  w  piecach na  zw ie rc iad ła ,  z p r z y 
cz y n y  częstego w y dobyw ania  tyglow z p ieca, dla  
w y lew an ia  m assy  na  szk ła  z w ie rc iad lane ,  p rz ez  
czas k ró t s z y  zostają. P u d  gliny  andom sk iey  w  te y  
fabryce p łac i  się od bo do 60 kop.
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b re  urządzenie i trw ałość  pieców  do to
pienia s z k ła , tyleż, a jeszcze w ięcey , po
trzebne są dla niego trw a łe  donice. P rze 
konany jestem, że fabrykanci zgodziliby się 
płacić pud takiey gliny po 6 rub li, z k tó - 
rey b y  zrobione donice m ogły trw a ć  w  pie
cu  do topienia szkła od 6 do 1 2  m iesięcy 
bez /zepsucia. G lina do tego przydatna po
w inna  mieć nie tylko w ie lką  w  ogniu w y 
trw a ło ść , lecz też i k leykośc , aby donice 
m ogły w ytrzym ać  działanie tak  natężone
go ognia, jaki potrzebny jest do stopienia 
szkła i parcie massy w  nich zaw artey . D la 
tego robienie donic w ym aga w ie lk iey  u - 
w agi. Glina w y b ie ra  się do tego starannie 
w  drobnych gruzłach; (w  fabryce pe ters- 
bu rsk iey  tłu k ą  ją na proszek (*); potem  
dodaje się do niey teyże gliny, w ypaloney, 
na proszek u tłuczoney od i  do części ca- 
łey  ilości, odwilżą się w odą i miesi przez 
czas jak nay dłuższy). Glina palona dla te 
go dodaje się , iżby donice- w ysychając nie 
pękały; piasku zaś do tego używ ać nie m o
żna: albow iem  przez w p ły w  części alka-

(*) D o  rob ien ia  tyglow i cegły n ie  m a p o tr z e b y  tłu<v 
gliny  na p roszek :  dosyć jes t  je że l i  ją  m ożn a  p r z e 
siać na  p rz e ta k  ; do n iey  dodaje się 5 część 
w ypaloney  i n a  p rz e ta k  p rzes ian ey  gliny, k tó ra ,  
im  w ięcey  będzie  m ieszona  i  p r z e z  czas d łu ż 
szy  u t rzy m y w a n a  w s k r z y n i , w  k tó r e y  się p r z e 
c ie ra ,  tein trw a lsza  będzie  w  ogniu.
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licznych massy stopi się i donice prędko 
się psują. W  niektórych fabrykach, gdzie 
na donice używają gliny gżelskiey, zawie*- 
rającey w  sobie wiele piasku; wylepiają 
je wewnątrz gliną bielewską, która wiecey 
się opiera działaniu soli alkalicznych. Przy 
wszelkiey usilności, jaką w  fabryce G. O. 
dokładają do dobrego składu massy i do 
lepszego wyrobu donic , które tu urzą
dzają z samey tylko gliny bielewskiey, 
trw ają nie wiecey, jak przez 6 lub 7 tygo
dni w  piecu, i ten czas uważa się za bar
dzo długi, albowiem w  innych fabrykach 
donice trwają tylko przez 5 lub 4 tygo
dni. Często zdarza s ię , że donica podczas 
topienia kryształu lub szkła pęka, a w ten
czas fabrykant traci, w  pierwszym przy
padku na kaźdey donicy około 60, a w  dru
gim około 2Ó rubli, w  przypuszczeniu po
łow y ceny, za jaką mu przychodzi kryształ 
lub massa szklanna.

"Wreszcie ważność donic w  robieniu 
szkła tak jest znajoma, źe nie ma potrzeby 
wiecey się nad tern rozszerzać. Znany 
w  Rossyi fabrykant, J. A. M alców , powia
da, że chętnieby zrobił złote donice, gdy
by tylko były trwałe. Ztąd wnosić na
leży, jak byliby wdzięczni fabrykanci szkła, 
gdyby im kto nastręczył lepszą glinę i po
dał dokładnieysze sposoby robienia dobrych
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donic, i nie szczędziliby na to nayw ię- 
kszych nakładów.

{Ciąg dalszy w N r ze następnym.)

OPISANIE GOSPODARSTWA W IEYSKIEGO 
NA W Y SPIE FEHM ERN, przez Alexandra 
Lengerke, przekład Xdza Tebluszyńskigo Ba
zy liana. (z Land-und-H aus-W irtli.)

W yspa Fehm ernleży na m orzu W schod- 
niem, pod 55° szer. półn. między Laalaiidyą 
i prowincyą holsztyńską, W agrien , nale
ży do niemieckiey części państw  Duńskich, 
ma półtrzeciey mili szerokości i tyleż dłu
gości. Pow ierzchnia jcy w  powszechno
ści p łask a , gdzie niegdzie m ałe okazująca 
pagórki, bardzo nieznacznie nachyla się do 
m o rz a , i zdaje s ię , że daleko jeszcze za
chodzi w  wodę. Ostatnia ta okoliczność, 
utrudza potrzebne niekiedy osuszanie grun
tó w : woda bowiem  m orska, wznosi się 
często do rów ney wysokości z row am i, na 
ten koniec kopanemi, i zabrania w ystępo
w aniu z nich wody. A naw et w  niektó
rych m ieyscach, przy silnych północnych 
lub północno-południowych w iatrach, w o 
da w spom niona, tak wysoko się podnosi, 
że przebijanie się je y , śluzami tam ować 
zwykli. W ie lk i na ley wyspie panuje 
niedostatek drzew a, i bardzo rzadko gdzie
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m ożna obaczyć m ały  jaki krzaczek. R ó w 
nie też m ało znayduję się tu  źródeł i s tru 
m ieni , a ciągła jednostaynośe m orduje 
oko. M ożna zatem  ztąd ła tw o  w nosić, 
o stanie tam ecznego klim atu. Takoż, po
n iew aż moc w ia tró w  nigdy tu  nie ustaje; 
pow ie trze  zatem  na tey  w yspie jest zaw 
sze ostre , jesień regularn ie dżdżysta, zim a 
w ie le  m a śniegu, a trw ające  nocami w io
senne p rzy m ro zk i, w strzym ują  w egeta- 
cyą do tak  poźnego czasu , że często na
w e t postrzegać można w iśn ie , niezaczy- 
nające jeszcze k w itnąć  w  połow ie maja. 
Sprzątanie  łąk  czyli k o śb a , rozpoczyna 
się zw yczaynie około 2  5 l ip c a , a żniw o 
nayczęściey w  połow ie sierpnia.

T e m p era tu ra  lata b yw a rozm aita , po
dług tego, jaki jest k ie ru n ek  w ia trów . R zę
siste deszcze i śniegi, chronią tę w yspę od 
n iedostatku  w ody i zastępują m ieysce źró
d e ł i s trum yków .

G run ta  tey  w yspy, pomimo niew yśm ie- 
nitego jey klim atu , sprzyjają bardzo dobrze 
w egetącyi roślin : a obfite , zbierane tu  
żn iw a, nayoezyw istszym  są tego dowodem . 
G ru n t ten  po w iększey  części rzadkiey  do
broci i nie bardzo zbity, daje się dość do
brze u p ra w ia ć , i po spadnieniu deszczu, 
bardzo prędko rozm aka: g łów ne jego p ier
w iastk i są glina i p ia se k , k tó re  p raw ie
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wszędzie są pomieszane ze znaczną ilością 
pruchnicy. ° Głębokość zdatney pod upra
w ę  ro li , wynosi od stopy jedney aż do 
p ó łto ra : w arstę zaś dalszą, stanowi żółta, 
czasem naw et czerw onaw a g lina , inniey 
więcey pomieszana ze żwirem . Pod nią le
ży w arsta piasku nieoznaczoney grubości. 
Na łąkach niższych, pruchnica pokryw a 
w arstę m arglu w apiennego, za którą na
stępnie idzie w arsta  piasku.

Że grunt takow y nie jest pozbawiony 
chw astów , ła tw o  domyślić się można: i 
w  rzeczy samey znayduje się tu  w ielkie 
mnóztwo zielska, i to tego samego gatun
ku, co w  Holsztynie i innych okolicach. 
Tameczni jednakże gospodarze, starają się 
je znacznie wytępiać: jakoż wszędzie w i
dzieć można mnóztwo rąk ludzkich, w yko
pujących ciern ie, zgartujących na w yora- 
nem polu perz, i t. p . . Ponieważ na w y 
spie tey nie zbyw a na ludności, nie miano 
w ięc jeszcze dotąd powodu myślić o w pro
wadzeniu sztucznych narzędzi ,\służących 
do wyniszczania chw astów  , a to tern bar- 
dziey , że klassa potrzebnych do tey robo
ty kobiet i dzieci, bardzo jest liczna.

Mieszkańcy Fehm ern, dla szczególnego 
położenia i usposobienia swey wyspy, z ma
łą  bardzo liczbą walczą owadu. Niedosta
tek lasu i innych do utrzym ania życia po-
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trzebnych  środków , oddaliły z mieyśca te
go k re tó w  i chrząszczów: a r.aw et myszy 
polne rzadko się gdzie postrzegać dają. Ale 
natom iast pchła ziem na w ie lką  tu  jest k lę
ską , i zadaje (szczególniey w  latach m o
krych) grochow i, w yce i innym  roślinom  
letn im , bardzo w ielk ie  szkody.

P łody  ziem ne tey  w yspy  mają sw óy 
odbyt, szczególniey do F lensburga i K open
hagi: ale w y w o ź  ten  daleko obszerniey 
m ógłby się rozciągnąć, gdyby zasiew aniu 
na tey  w yspie o w sa , sama n a tu ra  p rze
szkodą nie była.

Liczba m ieszkańców  dochodzi p raw ie  
do 7 ,5 o o : stosunek zaś um ierających do 
żyw ych  jest w iększy, aniżeli w  inney czę
ści Schlesw ig-H ołsztynu.

W  daw nieyszych czasach m ieszkali tu  
S k law ończycy  i W en d o w ie  , a od ro k u  
1,100 po N arodź. Chr. w yspa ta  należała 
już do państw a Duńskiego. Ciągle panu
jące w oyny, zaludniły ją w  w iek u  następ
n y m , a po n iektórych  zm ianach w  pań
s tw ie  od 1715 r. oddana została na w ieczne 
czasy Danii. T eraz  liczy się do w ie lk ie 
go X iez tw a  S ch lesw ick iego , a jey sądy 
należą do sądu głów nego, zostającego w  Got- 
torp.

Mieszkańcy wyspy Fehm ern w  ubio
rach zachowują jeszcze dotąd prostotę swych
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oyców, a zbytek z żadnego tu jeszcze nie 
■wkroczył kraju. Do osobliwości ubioru 
kobiecego, liczyć należy, w  dniu powsze
dnim czapkę (Miitze) z materyi pstroka- 
te y , obszytą galonikami, styłu zwężoną, 
na czole zaś gładko przystającą. W  dni 
św iąteczne, stroją się kobiety, w  tak na
zwane w ałki (Walkę), gatunek tureckiego 
zawoju, a włosy wystające na wierzchu 
nieprzykrytey głowy, srebrną spinają szpil
ką. Takowy stróy na głowę, jako wiel
kiego kosztu i rzadkiego użycia, przecho
dzi w  sukcesyi od matki aż do naypoźniey- 
szey wnuczki. Mężczyźni, z przyczyny o- 
strego pow ietrza, ubierają się ciepło, szcze- 
gólniey zaś (nawet w  dni gorące) przykry
wają głowy kapturem (kappe), na który 
jeszcze z wierzchu naciskają kapelusz.

Ponieważ w  ogólności na wyspie Feb- 
m ern , w e wszystkich prawie stanach pa
nuje równość, można zatem charakter ty cli 
wyspiarzy, bardzo łatw o oznaczyć. Jakoż 
główne ich rysy są: pewny stopień hono
ru , odw aga, chełpliwość, duma naro
dowa, szczególnieysze przykładanie się do 
pracy ręczney i oszczędność. Co do umy
słowego w ykształcenia, wiele im jeszcze 
w  tym względzie nie dostaje. *■

Do głównych rysów ludu Fehmern, 
należy, jak już powiedzieliśmy, chwale-



bna oszczędność, która się tam szczegół- 
niey w  tern pokazuje: źe wszelkich uni
kają w ydatków , na kupowanie żywności. 
Uprawiane wiasnemi ich rękami zboże, 
dostarcza im m ąki, chleba i kaszy, a ho
dowla bydląt, mleka, masła i sera. W  je
sieni tyle się sztuk zabija, aby aż do na- 
stępney wystarczyć m ogły, i chyba w  
szczególnych przypadkach widzieć się da
je świeże mięso na stole. Ale ciż sami 
mieszkańcy, w  zażywaniu nabytych pra
cą pokarmów, są zanadto rozrzutni: i to
to właśnie może bydź przyczyną, źe zdro
wie i zdolność do pracy w  tey klassie lu
d z i, wcześnie ustawać zwykły.

Fehmernczycy tak mocno przyzwy
czajeni są do potraw tłustych, iż żaden 
obiad obeyśdź się tam nie m oże, bez tak 
zwaney F le e sc h -F a tt , to je s t: misy na
pełni oney wędzoną w ołow iną, słoniną , 
kiełbasą i t. d .. W  lecie nalewają piwem 
i mlekiem słodkiem, tak nazwany, ser 
kw aśny , i tey potrawy używają za po
karm  : obiad ten kończy zupa ze słoniną, 
albo z mięsem kozłowem. Kasza ze sło
niną i kluski fehmernskie, jako potrawy 
krajowe, zasługują na szczególną uwagę. 
Pierwszą składają słonina, gotowana z ka
szą mleczną, do którey niekiedy dodaje 
się jeszcze masła. Kluski smażone bywa-



ja w  słoninie lub masie i czeladzi regu
larnie w  wieczór dawane: potrzebują one 
mocnego żołądka. Zresztą gospodarz ze 
swoimi ludźmi Z jedney je misy. Piwo jest 
zwyczaynym napojem, a każdy wieśniak 
w  teraźnieyszym czasie sam je sobie AAra- 
r z y , i ztąd to pochodzi, że browary po 
miastach zupełnie Upadły, Oprócz piwa* 
wiele się jeszcze także konsumuje tam 
wódki: mniemanie jest tu bowiem powsze
chne, że w  tak ostrym i wilgotnym sta
nie klimatu, żadnym sposobem beż wódki 
obeyśdź się nie można. Bez względu na porę 
roku, ciągną trunek ten mieszkańcy, a każ
dy odwiedzający, same nawet kobiety nim 
się częstują. W praw dzie znajoma tam jest 
herbata i kawua, ale te, same tylko gospody
nie i córki spijają, mężczyźni rzadko z niemi 
sie widzą, a u parobków i dziwrek kasza 
ze° słoniną trzyma pierwszeństwo. Jak-; 
kolwiek mieszkańcy ci starają się żyć o- 
szczędnie, jednakże utrzymanie gospodar
stwa wymaga znacznego kosztu, a konsump- 
cya płodów domowych jest bardzo wielka. 
Gospodarstwo np. składające się z gospoda
rza, gospodyni,małego dziecka,dwóch parob
ków i tyluż dziewek, siedmiu chłopaków, 
potrzebnych podczas żniwa, i dwóch mło- 
carzów , utrzymywanych zimą przez nie
dziel siedm, potrzebowało na roczne utrży-

J3i. W il. /V. Stos. T . U l-  i8a6 r . li t t  o pad. 1 ^
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manie się, 12 beczek ży ta , i 5 pszenicy, 
i prócz tego jęczmienia, 4ro św iń , ied- 
nego wołu i jednej krowy na mięso, 
prócz masła od 9 — 10 krów  zebranego: 
do czego rachoyyać należy ryby i inne 
po traw y , które bardzo często także w i
dzieć można na stołach. Można przyjąć 
prawdę za rzecz niew ątpliw ą, że z cało
rocznego plonu, zebranego z pola, równa
jącego się 2 4o prętom kwadr., |  części na 
opędzenie gospodarki, czyli na wyżywie
nie domowey ludności, wychodzi.

Chociaż w  ogólności mówiąc, mieszkań
com tey wyspy, nie można przyznać skłon
ności do towarzystw i przyjacielskich za
baw, z tem wszystkiem, nie są oni dalecy 
od wesołych i huczniejszych biesiad: ow
szem każdy z nich corok przynaymniey 
jedną wydać powinien, na którą najbliż
si krewmi i znajomi, jako też pierwsi u- 
rzędnicy zapraszani bydź zwykli. Przy ta
kowych zdarzeniach, zbytek zależy wię- 
cey na wielości potraw, a niżeli na ich do
broci. Podobne, a nawet jeszcze huczniej
sze biesiady sprawują z okoliczności naro
dzin, wesela lub pogrzebu. Bardzo często 
na chrzciny zapraszaią 60 — 100 osób, któ
re, mniey majętni przyymują zupą z mię
sem , kluskami, ryżem, pieczenia, piwem 
i wódką. Gospodarze zaś majętniejsi,
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rybą, w inem , kaw ą, herbatą i wybór- 
nem ciastem. Szczególnieyszy także da
ją powod do zabaw towarzyskich, tak na
zwane V e t te r  sc h a ft en, gdzie całe gro
no familiyne, przez długi czas zbierane 
składką zapasy, we dw u łub trzydniowey 
uczcie ] czysto konsumuje.

Głownem zatrudnieniem na wyspie Feh- 
mern, jest gospodarstwo wieyskie. Należyte, 
jego prowadzenie, wymaga, jak już widzie
liśmy, wielkiego nakładu, a to jeszcze tym 
większego, że tameczny robotnik, tak jest 
wezwyczajony do stołu, iż codziennie czte
ry osobne zjada obiady. W łaściw ą cze
ladź składają tam powszechnie sami kra
jowcy. W ieśniak, mający pola na wysiew 
5otu łub 4otu beczek, trzyma pospolicie 2ch 
parobków i tyleż dziewek. Parobek bie
rze płacy roczney 2.5-—5o talarów bitych, 
przytem parę bótow ; parobczak ma na 
rok i 4 —i 5 talarów bitych; dziewka zaś 
8 tal. b itych, przytem dwie pary bótow 
i 20 łokci płótna. W  teraźnieyszym cza
sie płaca ta cokolwiek się zmnieyszyła.

Za nadejściem żniw a, przybywa na 
tę wyspę z poblizkich okolic Holszty
n u , wiecey 100 najem ników, a każdy 
gospodarz stara się potrzebną ich liczbę so~ 
bie zamówić. Do roli, wynoszącey 12,96o 
— 21.600 p re tk w . (Jo— bo D rom bsaa t)
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naym uje się ich tu  pospolicie 6 lub 7. P ła
ta stosuje się do teg o , jak robotnicy sami 
się napraszają, albo też nawzajem, jak się 
ubiegają za nimi. K osarz, oprócz stołu, 
za cały czas żniwa bierze, 5 do 6 talarów  
( ig — 18 m ark.); wiążący zaś snopy 12 
m a rk .. Za młócenie zboża, którem  się 
czasem najemnicy tru d n ią , płacą stosow
nie do większego lub mnieyszego um łotu 
ziarna.

Średnia zapłata , dawana przed kilku 
łaty, za omłocenie beczki pszenicy lub ży
ta , była groszy 5 , beczki zaś jęczmienia 
lub owsa, półtora grosza. Dwóch młoca- 
rzy  może codziennie razem  namłócić pół- 
trzeci, i trzy beczek pszenicy, każdy zatem 
co tydzień zarabia talar bity. Liczba k ra 
jowych tey wyspy robotn ików , nie jest 
tak  wielka, jakby on iey  sądzić można by
ło : a najem nik holsztyński, dla w iększey 
zręczności i w p ra w y , trzym a zawsze nad 
tam tym  pierwszeństwo.

Domy w ieśniaków  stoją tuż przy so
bie w  wioskach, których jest 4 o, i to ró- 
żney wielkości. W ioski te odznaczają się 
szczególaiey symetrycznym  swym  planem: 
formują pospolicie czw orokąt, zam knięty 
ze dwóch, albo naw et ze wszystkich czte
rech stron, sobie przeciwnych. W  środ
ku  każdey w io sk i, znayduje się plac ob-



—  277  —  

szerny, na którym obrane jest mieysce o- 
krągłe, D ingstein , służące do zbierania się 
całey gromady. Mieysce to, okryte cie
niem stojącego pośrodku drzew a, obło
żone jest wielkiemi do siedzenia kamienia
m i, i prócz tego mieści w  sobie wodę 
do napawania bydła.

Same zaś domy są cembrowane, mają 
dosyć wyniosłe, dachówką pokryte dachy, i 
oprócz ogromney sieni, D e Dóns tam zwa- 
ney, zawierają jeszcze kilka małych i niz- 
kich pokoików, z których jeden (i to za- 
zwyczay naymnieyszy) służy całey familii 
do przebycia dziennego, to jest: jedzenia, 
picia i t .  p .. Pokoje te zimą ogrzewają 
się, zwyczaynie za pomocą pieców skrytych, 
grochowinami albo też łodygami bobu, a 
okien w  nich nigdy nie otwierają, dla wpu
szczenia świeżego powietrza. Na przeciw 
wspomnionych pokoików , stoi wielka iz
ba, do którey podczas wydarzoney uczty, 
goście się spraszają. Izba ta ozdobiona jest 
pstrem malowidłem, i opatrzona dwiema 
wysokiemi szafami, stołami marmurowe- 
m i, okrągłemi, w  rżnięte ramy opraw- 
nemi lustrami: w  górze zaś na około ścian, 
na przybitych pułkach, błyszczą się roz
stawione cynowe naczynia. Oprócz sali 
wspomnioney, znayduje się jeszcze w  każ- 
dem pomieszkaniu pokoik, do przyjęcia
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obcych, spiżarnia, kuchnia, piwnica, sypial
nia dla czeladzi, i zwyczaynie przy sa
mych drzwiach piec do pieczenia chleba. 
Przy każdym domu, znayduje się stodo
ła , pokryta słomą. W  niey mieści się 
razem staynia dla koni i obora dla by
dląt. Tok zaś albo jest pośrodku, albo tez 
na boku się mieści.

N arzędzia  Rolnicze.
Pług na wyspie Fehinern, z przyczy

ny jednostaynego gruntu, wszędzie jest jed
naki : dla znacznego zaś swojego ciężaru, 
zwyczaynie sześcią, na wiosnę zaś bardzo 
często 8mią ciągnie się końmi. i)w a je
go k o ła , nie jednakowey średnicy, obite 
są cienko żelazem: również płoza i odkła- 
dnica obłożone są blachą dla zmnieysze- 
nia tarcia. Szczególnie zaś zastanawia tu 
tak nazwany K aak , gatunek uprzęży, ja
ka się używa do pierwszey pary koni, przez 
kierowanie których, oracz reguluje chód 
pługu. Uprząż na resztę koni jest zwy
czajna , a nawet samo nastawianie pługa 
odbywa się sposobem zwyczaynym , jak 
wszędzie.

Ciężar tego narzędzia jest widoczny, 
a wielka liczba bydląt, jakich ono wyma
ga, czyni wykonywaną niem robotę bar
dzo kosztowną. Dla tego życżyćby nale-
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żało mieszkańcom Fehmerri, ażeby się sta
rali o wprowadzenie do swójey kolonii, 
innego przyzwoitszego pługa.

Wyeiosywaniem samego drzewa, na 
takowe narzędzia, trudnią się tu powsze
chnie parobcy, tak, jak i w  innych oko
licach Holsztynu: ale lepieyby nierównie 
było, gdyby robota wspomni on a , poru- 
czoną była wprawnym stelmachom, któ- 
rzyby pojedyncze części tego narzędzia, po
dług przyzwoitych wyrabiali wymiarów.

Bronę widzieć można tu, częścią z ze- 
laznemi, częścią z drzewa robionemi zę
bami , a użycie jednej albo drugiey, sto
suje się do tego, jak grunt ma się nią bro
nować, przed lub po zasianiu. Brona o 
zębach drewnianych , wleczona koniem , 
składa się ze 4ch belek , z których każda 
ma 4 stopy i 2 cale długości; 3 szerokości; 
a i#f grubości. Każda z takowych belek, 
w  odległości stopy, przez prostopadłą u- 
trzymywana jest poprzeczkę, i ma na so
bie po 7 zębów, wystających na 6 luby 
cali. Brona z zębami żelaznemi, składa 
się tylko ze 5ch belek, długich na stop 5, 
4 cali szer., a 2i  grubych, które w  odle
głości stopy i cali 7 , z  sobą się spajają. 
Każda belka ma na sobie 2 żelazne, oko
ło 2eh fan. ważące, na stopę długie zęby, 
odlegle od siebie na cali 8. Brona la za-
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przęgasię  parą końm i, nie odpowiada jed^ 
nakże doskonale rozm aitym  zam iarom  te 
go narzędzia.

W a le c  jest tu  w  zan iedban iu , i jego 
użycie do roli zupełnie jest nieznane, cho
ciaż w idoczną jest rz e c z ą , że w alec ka
m ie n n y , m ający 4 stopy długości, a i5  
cali średnicy, na  tuteyszym  gruncie bardzo- 
by dobre m ógł czynić przysługi.

W o z y  rolnicze są tu  bardzo źle urządzo
ne: odległość w o łu  jednego od drugiego w y 
nosi stop 8. Do wożenia zboża z w y k ły  się 
pozsuwać i używ aią  do nich drabin długich 

" na 2 2 — 2 4  stopy: gdy u  spodu drabiny na 
desce w ozow ey  oparte, są tylko ledw ie na 
6 cali od siebie odległe. K oła wspom nio- 
nych w ozow  są nizkie, n ieo k u te , ą szero
kość dzw ona m a cali 4. Inne  pomnieysze 
n a rzęd z ia , używ ane w  gospodarstw ie ta
rn ecznem , nie m ają w  sobie nic osobliwego 
i są zw y czay n e , jak w  innych mieyscach,

H odow la  b yd lą t.
Gospodarze w yspy F ehm ern  U trzym u

ją pow szechnie w ięcey  koni, aniżeli inne
go bydła. B ydło zatem  do m o w e, zostaje 
w  zaniedbaniu, albo przynaym niey nie po- 
deym uią tu  około niego takiego starania, 
jakie zw yczaynie postrzegać można na lą-; 
dzie stałym  \v  Schleswig-Holsztynie,
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Rogacizna nie odznacza się tu  ani w iel
kością ciała j ani foremnym swym  kształ
tem. * Każdy gospodarz tyle tylko krów  
u trzym uje , ile gospodarskie jego potrzeby 
wymagają mleka i masła. O ulepsze
nie bydła Fehm ernczycy nie dbają. Roz
mnażanie się jego zostawują naturze, a czy
sty pieniądz, łożony na kupienie z inney 
rasy zdatnego do płodu byka, poczytują 
za rozrzutność.

Zw yczayna maść tam eczney krow y, 
jest jasno-czerwona, rzadko gdzie widzieć 
można bydle farby ciemnieyszey. K row y 
te w  lecie, aż do ukończenia żn iw a , u- 
trzym ują się na polach , obsianych koni
czyną szczególnieyszym sposobem, to jest: 
na powrozach przywiązują się pojedynczo 
do zabitych kołów , przez co mają juz sobie 
zaznaczoną część paszy do swego zużycia. 
Długość pow rozu wynosi stop 16. Po
w róz wspomniony , m a na środku swoim 
deszczułkę z dwiem a dziurkami, przez któ
re  przepuszczają jego końce i potem zo- 
sobna zawiązują węzłami,

T akow y mechanizm spraw uje, że kie
dy bydle kręci się w  tę lub ow ą stronę, 
powróz w  takim  razie nie naw ija się na 
kół zabity. Punkt przytw ierdzenia, sto
sownie do obfitości koniczyny, mniey w ię- 
ęey odmienia się codziennie; w  takowym.
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razie uważa się szczególnie na równe spa- 
szenie koniczyny, dla tego, iżby przy po- 
w tórnem  jey odrośnieniu, pozostałe i s tw ar
dniałe źdźbło nie ginęło daremnie.

Sposob ten paszenia bydła, jakkolwiek 
może bydź pożyteczny, przez wzgląd na 0- 
,szczędzenie łąki, mało bowiem przez to dep
ce sic roślin i samey koniczynie zapewnia 
się spokoyność, potrzebna do jey pow tór
nego podniesienia, z tein wszy.stkiem rze
czą jest niewątpliwą, że kiedy koniczyna 
zaskąpo urodzi, wówczas wprawdzie, cho
ciaż uspokaja się głód bydlęcia, ale się nie 
daje mu przez to wybierać smacznieyszych 
i lepszych roślin, a które znacznie na ob
fitość mleka wpływają. Nąyszkodliwszym 
okazuje się ten sposob w  latach gorących, 
w  których k r o w y , od upałów i much 
dręczone, z wielką niespokoynośeią k rę
cą się na powrozie, w yryw ają z ziemi kołki 
i uciekają. W yszukiwanie.ich wymaga nie 
tylko czasu i t ru d ó w , ale nadto staje się 
przyczyną, że krowy w  skwarnym tym 
czasie tracą mleko i żadnego nie przynoszą 
pożytku.

Po skończonych żniwach ustaje przy
wiązywanie, a bydle bez żadney przeszkody 
puszcza się na ściernie. Pod koniec paździer
nika krowy wieczorem przychodzą ,do do- 
mow, rano zaś znowu wypędzają się na
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paszę i sposob ten trw a  dopóty, póki nie- 
spatlną śniegi: odtąd zaś zupełnie trzymają 
w  oborach. W  zimie codziennie daje się 
im 3 razy słoma, 2 razy sieczka z źdźbła 
pszenicznego lub jęczmiennego: przed ocie
leniem się dają dw a razy s łom ę, a raz 
tylko sieczkę.

Niewyśm ienity stan krow y i nędzne 
jey hodowanie w  z im ie , każą już wnosić 
o szczupłey ilości mleka. W  rzeczy sa- 
mey, pomimo posilnych pastwisk koniczy
ny, k row a w  naylepszym roku nie wydaje 
codziennie w ięcey mleka nad m iarek 5 
(Kanne) i to przed ocieleniem się: w  innym 
czasie~jeszcze go mniey daje: a tylko krow y 
naylepsze i tuczne przed ocieleniem się dają 
mleka m iarek sześć, ilość, która zaledwo 
w raca koszta na ich przechowanie łożo
ne, rachując w  to i same nawozy. Mle
ko, albo się zaraz spożyw a, albo się zbie
ra  na m asło , którego dobroć i trw ałość 
bardzo jest nędzna.

Przeznaczone na w ychowanie cielęta 
nie ssą matki, ale przez kilka tygodni k ar
mią się świeżo udojonem mlekiem : potem 
daje się im mleko zbierane póty, póki się 
do paszy nie nazwyczają. Tym że samem 
sposobem utrzym ują się w  pierwszych x4, 
dniach życia cielęta na rzeź przeznaczone: 
poźniey zaś karm ią się codziennie 3 razy
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m lekiem  zebranem  i kw aśnem , do którego 
jeszcze m iarka słodkiego dodawać się zw y 
kła: karm ione tym  sposobem ciele od m aja 
aż do po łow y oktobra w aży zazw yczay 
i4 o  fun., co, przy  teraźnieyszey niskiey ce
nie mięsa, załedw o w ynagradza podeymo- 
w ane  s ta ran ie , a rzadko jaki zysk przy
nosi. I  dla tego to tu teysi gospodarze b a r
dzo len iw ie  zaym ują się tuczeniem  cieląt, 
i tyle ich ty lko  zw yk le  bodujac, ile w ym aga 
ich gospodarka.

Prócz cieląt, chociaż bardzo w ie le  zabi
ja się k ró w  corocznie na potrzeby dom ow e, 
jednakże znaczna się jeszcze liczba m łodzie
ży na rzeź hoduje. M łodzież ta  po kil- 
ku letn iey  paszy zw yczayney, u trzym uje 
się jeszcze przez 2 lata na łąkach, zasia
nych k o n iczy n ą , a w  zimie karm i się ziar
nem . Ju tlandya dostarcza także tey  w y 
spie bardzo w ie le  bydła, na rzeź przy
datnego.

O w c e .

O w ce, w  stosunku do innych bydląt, 
w  m ałey  u trzym ują  tu  liczbie. "W w ielu  
w ioskach m ożna jeszcze i dziś w idzieć 
cześć łąk i, w yłącznie przeznaczoney dla te 
go bydła, a każdy gospodarz, stosownie do 
gospodarki, pew ną ich hoduje liczbę. O w ce 
te pasie pospolicie jeden pastuch, k tó ry  prócz
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płacy roczney (7 talarów) koleyno od 
gospodarzy dostaje żywność. Owce codzien
nie przypędzają się wieczorem i w  oborze 
się zamykają, a koszary są tu nieznane. 
W  zimie bydle to karmi się nayczęściey 
grochowinami, i tylko maciorom w  czasie 
kocenia się cokolwiek silnieyszego dostar- 
czaią karmu. Skąpa ta pasza zimowa, ja
ko też wilgotne łąki, są naywiększą przy
czyną zdychania tych bydląt. Strzyżenie 
owiec na rok odbywa się 2 razy, w  poło
wie maja i przy końcu października: sama 
zaś wełna na wiósnę myje się w  naczyniach 
napełnionych wodą, a w  jesieni czyści się 
w  morzu. Funt wełny z jesieni płaci się 
zwyczaynie 6 groszy srebrnych czyli 12 szl. 
w ełna zaś z wiosny płaci się o 2 szyk ta- 
niey: można więc z tego wnosić, jak mało 
dotychczas o ulepszenie tey rassy by
dląt mieszkańcy wyspy Fehmern dbali.

S  w i n  i  c.
Swńń tyle tylko każdy gospodarz 

wychowuje, ile jego gospodarka w^ymaga. 
Prosięta, od wielkiego postu, aż do ukoń
czenia żniwa, karmią ziarnem. W  żniwa 
zasadzają do tuczenia , i odkłada się zwy
czaynie na tuczonego wńeprza 5 beczki nie- 
młóconego grochu.

G ę s i .
Dla niedostatku wygonow w  mnieyszey
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utrzymują się liczbie. Pospolicie na do
mowe potrzeby, kupują jesienną porą gęsi 
u holsztyńczyka i tuczą ow sem , któ
rego ćwierć beczki na sztukę wychodzi. 
Utuczona gąska waży 1 2 -—- 14 fun. i piąci 
się 12 groszy sreb. czyli półtory marki.

K a c ze k  wywodzi się tu mnóstwo.
Gołębi utrzymuje każdy gospodarz, sto

sownie do obszerności swego majątku: 
w  ogólności ty le , ile się mu podoba, i ile 
ich utrzymywać dozwalają kuny. K u r y  u- 
trzymują się tu także, ale ciągłe strzeże
nie ich od wspomnioney kuny utrudza go
spodynie. Drób ten zw ykł się ochraniać 
w  koszach słomianych, pozawieszanych 
w  sieniach, w  którychto koszach kury no
cy przesypiają.

P szc ze ln ić tw u  bardzo mało tu po
święca się starania, chociaż miód tutejszy 
wybornego jest smaku.

B y d ło  robocze.
"Wyspa Fehmera zdaje się szczególniey- 

szym sposobem sprzyjać uprzęży wolu. 
Nikczemne utrzymywanie tamecznych ko
ni, niewielkie grunta i inne okoliczności 
mówią za wprowadzeniem tych bydląt do 
tego kraju: ale pomimo tego, dotychczas 
nikt jeszcze tu o tern nie pomyślał, a go
spodarz tuteyszy używa do roboty samych 
tylko koni. Podług średniego obrachunku
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n a  1 2 9 6  p r ę t ó w  k w .  p o l a ,  (5 P r ó m b s a a t )  (*), 
c z y l i  n a  1 0  m i a r  b e r l i ń s k i c h  w y s i e w u ,  
t r z y m a  s ię  t u  p o s p o l i c i e  k o ń  j e d e n .  W  g o 
s p o d a r s t w a c h  w i ę k s z y c h  u t r z y m u j ą  p o  
k o n i  8 ,  a  w  n i e k t ó r y c h  n a w e t  1 2  l u b  1 6 .  
G o s p o d a r z  m i e y s k i  j e s t  w  t e m  ó s z c z ę d n i e y -  
s z y  i n a  1 7 2 8  r a c h u j ą  t y l k o  j e d n e g o  k o n i a .

M a ł o  b a r d z o  n a  t e y  w y s p i e  k o n i  j e s t  
d o m o w e y  h o d o w l i ,  n a y  w i ę c e y  i c h  s p r o w a 
d z a j ą  z  J u l l a n d y i .  Z w i e r z ę t a  t e  n a  w y s p i e  
F e h m e r n  b a r d z o  w i e l k i m  p o d l e g a j ą  p o 
m o r o m ,  c z ę ś c i ą  d l a  t e g o ,  ż e  p r z y  k u p o w a 
n i u  i c h  n a  w i e k  i  s i ł y  n i e  d a j e  s i ę  p r z y -  
z w o i t e y  b a c z n o ś c i ,  c z ę ś c i ą , ż e  w  h o d o w a 
n i u  n i e  ł o ż y  s i ę  n a  n i c h  p r z y z w o i t e g o  s t a 
r a n i a .  Z w i e r z ę t a  b o w i e m  t e  p r z e z  c a ł ą  
z i m ę ,  s a m ą  t y l k o  s i e c z k ą  a l b o  ’n a w e t  p r o -  
s t e m i  u t r z y m u j ą  s i ę  g r o c h o w i n a m i .  N a  
w i o s n ę  p o d c z a s  u s i e w u ,  k t ó r y  o d  8  k w i e 
t n i a ,  a ż  d o  k o ń c a  t r w a  m a j a ,  d a j e  s ię  i m  
p a s z a  l e p s z a ,  k t ó r ą  s t a n o w i ,  g r o c h ,  j ę c z m i e ń ,  
o w i e s ,  a l b o  t e ż  m i e s z a n i n a  z e  w s z y s t k i c h  
t y c h  r a z e m .  W  c z a s i e  7 m i u  ty  e h  n i e d z i e l  
g o s p o d a r z  w y d a j e  n a  8  k o n i  o k o ł o  2 8  b e 
c z e k  z b o ż a  , a l e  t e ż  z a  t o  w i e l e  o d  n i e g o  
d o m a g a  s i ę  p r a c y  t a k ,  ż e  c z ę s t o  w i e l e  
w  n i e y  g i n i e . T a k o  w y  c l i  j e d n a k  p r z y p a d k ó w

(*) BrSm bsaat jest to pole, zaw ierające 45a prętów  
kwadratowych.
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nie należy przypisywać zbyteczney pracy 
(ponieważ i w  zimie zdychają a naw et 
częściey) ale raczey pochodzi to z samey 
paszy, zbieraney podczas wilgoci. 'Równie 
szkodliwa jest sieczka, która się z zimy 
przysposabia na wiosnę, a to szczególniey 
wtenczas, kiedy się wspomniona pasza zło
ży na mieyscu wilgotnem, przez co potym 
zatwardzenie i inne rodzą się choroby.

Ponieważ podług tego, co się powie
działo, w  czasie utrzymywania bydła na 
stayniach, na 8 koni wychodzi 28 beczek 
grochu, jęczmienia i owsa, a beczka w  0- 
gólności po 4 płaci się marki; summa za
tem wynosi 112 mark, rachując przytem 
dla każdego konia na paszę zimową po fu
rze niemtóconego grochu, za który (li
cząc razem i słomę pszenną) 24 płaci się 
mark: tedy expens na koni 8 wynosi 192 
mark. Na paszę letnią dla koni 8 trzeba 
4 Drómbsaat koniczyny, co wynosi 24o 
mark. Ogólne zatem utrzymanie 8 koni 
kosztować będzie podług tego przynaymniey 
544 mark albo 181 talarów.

Koni roboczych pospolicie nie kują, 
albo jeżeli kują, to tylko na przednie 
nogi dla tego, że droga tam nie jest ka
mienna. (Dokończenie nastąp i.)
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OPISANIE NIEKTÓRYCH GATUNKÓW DRZEWA, 
* NA MEBLE UŻYWANEGO (Ciąg 3ci i ostatni.)

Jałowiec wirgiński.

Drzewo to w  Ameryce używa się do 
rozmaitych robot stolarskich i na sprzęty 
domowe. Żywica, w  niem znaydująca się, 
smakiem gorzkim odstręcza robactwo, a 
przeto broni od zrobaczenia. Robią się 
z niego piękne szkatułki, które z ochotą 
kupują na wyspach Antylskich; w  nich 
wybornie zachowują się papiery i inne 
rzeczy, albowiem zapach mocny, a jednak, 
przyjemny, owady odstrasza.

D rzewo G um m a-B iała .

Rośnie na wyśpię Gwadalupie, ma ko
lor biały ze słojami szaremi, które niekie
dy są prawie czarne, jest twarde i dla tego 
do obrabiania trudnej znayduje się jednak 
miękkie i gębczaste, chociaż drobnoziarni
ste i zbite.

G renadyl[Bois deGrenadille.)

Jestto wyborne drzewo z pięknemi cie- 
mnemi słojami na dnie oliwkowem, dobrze 
się hebluje, chociaż jest bardzo twarde; mo
żna go używać na rozmaite rzeczy piękne;
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jak zwierciadło; i g 
kolor nie był podobny do koloru Akacyi, 
tedy mogłoby bydź w  wielkiem użyciu.

D rze w o  żó łte , albo F a rb u ją c a  M o rw a .

Drzewo żółte, albo farbująca m orw a, 
[m orus tin c to r ia ), jest gatunkiem drzewa 
morwowego, rośnie na pagórkach wysp An- 
tylskich, a nayobficiey na wyspie Tabago. 
Kolor jego jest ciemno żółty, podobny do 
koloru złocistego. W  massie swojey jest 
dosyć pełne, chociaż nie bardzo twarde i 
nie ciężkie: w  robocie dosyć dobre, cho
ciaż nieco gębczaste. Z niego dobywa się 
bardzo piękna farba żółta, która w  wiel
kiem jest użyciu u farbićrzy.

D rze w o  napisow e.

Jestto gatunek drzewa żelaznego, który 
rośnie w  Gujanie, [S id ero x ilu m  in e rm e ). 
Zowią go także D r ze w e m  ch iń sk iem , lecz 
nie słusznie, albowiem rośnie tylko w  Ame
ryce. Drzewo to jest nadzwyczaynie mo
cne, bardzo piękne, błyszczące, smolne i 
drobno ziarniste; pomimo wielkiey tw ar
dości swojey, łatwo się szczepić daje w  kie
runku podłużnym, przez co w  obrabianiu 
jest trudne. Kolor jego jest czerwony z czar-
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nemi słojami, które mają postać liter czyli 
pisma, zkąd też i nazwisko drzewa pocho
dzi: znayduje się także i w  kolorze żółtym 
z podobnemiż słojami. Tak jedno, jako i 
drugie używa się na meble, a szczególniey 
na nóżki do krzeseł: albowiem rdzeń tego 
drzewa nie wynosi więcey nad jeden de
cymetr. Używa się do roboty, na fornir 
nakładaney; robią z niego także linie i 
inne narzędzia rysunkowe. >

D rzew o Mancenillo.

Mańeenillo jest osobnym gatunkiem 
drzewa, rodzącego się na wyspach Antyl- 
skich; kolor jego jest ciemno-żółty i nieco 
brunatny, z plamami i słojami jak w  klo
nie, do którego jest bardzo podobne, cho
ciaż daleko od niego jest twardsze. Prze
zroczystość sęków czyni je bardzo pię
knem. Drzewo to łatwo się hebluje i może 
piękny przyymować polor.

D rzewo m armurowe.

Drzewo marmurowe , nazwane przez 
naturahstówZ?/\ze»em  Ferolowem  od na
zwiska swojego wynalazcy: jestto drzewo 
wielkie, które rośnie w  Kajenie i na w y
spach Antylskich, gdzie dochodzi niekiedy 
wysokości r5 metrów. Pień jego bywa
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gruby, około jednego jnetra, a kora na trzy 
decymetry. Ildzeń jego jest bardzo tw ar
dy, ciężki, koloru białego, upstrzony czer- 
wonem i słojami i plamami nakształt bia
łego m arm uru z pocłobnemiż plamami. Je
żeli dno tego drzewa jest żółte, tedy zowie 
się bois benoit. Obrabiając j e , wydaje 
zapach przyjemny, prędko przemijający, któ
ry  za potarciem znowu się odnawia. Pię
kność tego drzewa nadaje mu wielką w ar
tość, używa się do roboty nakładaney i na 
meble.

L eszczyn a  z  Gwadalupy.

Chociaż drzewo to nosi nazwisko Lc~ 
szc zyn y , jednak, ani ze swojego składu, 
ani z koloru, nie jest podobne do leszczy
ny europeyskiey. Jest ono dosyć twarde i 
dobrze się hebluje; kolor jego żółty zcie- 
mno-żółtemi słojami czyni je dosyć pię
knem, a szczególniey, kiedy zostaje pomię
dzy innem drzewem.

jV a  I  i s  a n d  r.
Drzewo tego nazwiska sprowadza się 

w  wielkich brusach z Ameryki-Południo- 
wey; kolor jego jest ciemno-szary i niby 
ciemno-fioletowy z czerwoniawemi słoja
mi; im, które drzewo ma w ięce j takich 
słojow, tym jest lepsze.
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Palisandr wydaje zapach przyjemny, po

dobny do zapachu fija łkow , szczególniej 
podczas jego obrabiania, i przy ogrzewa
niu; wtenczas od ciepła żywica wonna, 
którą to drzewo jest napojone, ulatuje.

Drzewo to w  robocie jest łatw e; robi 
się z niego wiele rzeczy drobnych; lecz, 
ze' kolor jego jest ciemny i posępny, 
przeto nie używa się na meble wielkie, 
chyba tylko mieszając je z innem drze
wem , aby iepiey odbijało. W  reszcie di ze- 
w o to jest dosyć twarde, i chociaż równie 
jak dąb jest gąbczaste, jednak przyymuje 
piękny polor. Do handlu przychodzi w  ka
wałach, grubych na jeden decymetr, dłu
gich od 5 do 4 m etrów, a szerokich na ty
leż decymetrów.

Palis andr nie jest tak piękny, jak drze
wo fio letow e , które tez więcey się ceni; 
wszakże wielkie jest podobieństwo dopra
wdy, że oba te drzewa są z jednego ro
dzaju.

B tyszcza k  (.Bois de p e r d r ix .)
Jestto osobny gatunek drzewa, podo

bny do Palisandru, różni się tylko kolorem 
światleyśzym, nadto bardzo jest zbite, a za
tem cięższe od tego ostatniego. Oprócz 
w arst prostopadłych, są jeszcze poprzeczne, 
które tak są równo ułożone, jak gdyby
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za pomocą linii poprowadzone; te w arsty 
w  kostki czynią je bardzo pięknem. Drze
w o to wybornie hebluje się i naypiękniey- 
szy przyymuje polor. Nie można w  niem 
dostrzedz ży łek , lecz tylko drobne cętki 
koloru ciemno-szarego, od których i nazwi
sko swoje wzięło. W arsty  jego podobne 
są do wTarst Palisandru, a piłuie się w  kie
runku ukos'nym do w arst, a to dla tego, że
by cętki i inne figury były widoczne.

Dr 'zewo Różowe.

Nie wiadomo zkąd pierwiastkowie do
stało się to drzewo, inaczey nazywane drze
w em  Rodosskiem albo Cypryyskiem; lecz 
P. Masson powiada , ze je sprowadzono 
z wysp Kanaryyskich. Podług mniemania 
tego pisarza, drzewo to jest z rodzaiu 
dzwońców (convolvulus), którego twardy 
i zbity trzon bywa gruby na dwa decy
metry. Sprowadza się także z Łew antu 
drugi gatunek drzewa Różowego, o którem 
także niewiadomo gdzie rośnie.

Jakkolwiek bądź, drzewo Różowe 
jest jedno z naypięknieyszych, używa
nych na meble. Sprowadzone do E u
ropy około 1750 roku , dla swey pię- 
knos'ci było bardzo szacowane. Nie jest 
ono zl^yt tw a rd e , jednakże w  składzie
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swoim mocne; kolor jego jest blakuiący, 
albo raczey upstrzone żółtem i, brunatne- 
mi i czerwono-fioletowemi plamami, któ
re ułożone są w  pasy prawie równe, ró
wnolegle do w arst spółśrodkowych, tak, 
iż popiłowane w  rozmaitym kierunku; 
zdaje się bydź pręgowatem albo sękowa- 
tem, a nawet marmurkowem, dla tego też 
niekiedy zowią je drzewem  m a rm u r
kowem.

Szkoda, że to drzewo w  krótkim prze
ciągu czasu traci swóy żywy kolor czer
wony, a staje się paliowym: co zależy od 
wyparowania materyi żywiczney, która 
obficiey znayduje się w  żyłach czerwonych, 
niż w  żółtych; przeciwnie drzewo fioleto
w e w  powietrzu czernieje, dla tego, że 
więcey jest smoły w  jasnych, aniżeli w  cie
mnych warstach; toż samo postrzegać mo
żna we wszystkich prawne drzewach smol
nych kolorow żywych i z widocznemi 
dziurkami.

Taka nietrwałość koloru tego drzewa 
była przyczyną, że używać go zanied
bano; lecz dziś, kiedy Wynaleziono sposob 
powlekania narzędzi lakierami jasnemi 
przeźroczystemi, które zapełniaiąc pory, 
zachowuią doskonale wszystkie cienie larb 
drzew a, możnaby znowu to drzewo w  uży
cie wprowadzić. Lakierowanie jest w y-
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bornym zabezpieczaiącym środkiem wszyst
kie drzewa kolorow e; zacho wuie je od 
w p ływ u  powietrza niszczącego farbę i na- 
daie im blask większy, niż najlepsza po
litura.

Drzewo to przy obrabianiu, wydaje 
'lekki zapach róży; pod heblem jest tłuste 
i dobrze się hebluie; lecz psuje się poleru
jąc olejem, i staje się ciemnem. Naylepiey 
jest polerować wodą i kończyć polerowa
nie na sucho. W  tern jednak przypadku 
zachodzi trudność, dla tego, że smoła ró
żowa, występująca z porów , rozlewa się 
po wszystkich żyłach, przenika je i psuje 
naturalną ich farbę. Dla zapobieżenia tym 
wszystkim nieprzyzwoitościom, można je 
trzeć sarżą nieco oleyną.

Drzewo różowe dobre jest na czopy, 
lecz gniazda łatw o się szczepią. Kley nie 
trzym a go mocno. W  tem drzewie czę
sto zdarzaią się sęki rozmaitych postaci, 
które na meblach są bardzo piękne. Piłuje 
się na cienkie descułki w  kierunku nieco 
ukośnym; wtenczas wszystkie m iejsca sę- 
kowate przedstawiaią rozmaite figury czyli 
rysunki, które układaią się pó parze lub 
symetrycznie, i piękny czynią widok.

S  a  11 cl a  l.

Drzewo Sandałowe rośnie w  Indyach
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wschodnich, a szczególniey w  Chinach, 
w  królestwie Siamu i na wyspach Timor i 
Solor; grubość jego dochodzi grubości zwy
cza jn e j leszczyny. Dotąd trzy są znajome 
gatunki Sandału: żółty albo cytrynowy, 
biały i czerwony.

Sandał żółty nie jest zbyt tw ardy, lecz 
bardzo zbity i przyymuie naypięknieyszy 
polor; w  dotknięciu gładki; pory naydeli- 
katnieysze; fibry proste; koloru blado czer
wonawego lub żółto cytrynowego; smak 
aromatyczny, nieco gorzkawy, lecz nie prze
ciwny; zapach podobny do zapachu piżma 
i róży.

Sandał biały prawie podobny do po
przedzającego, lecz tylko różni się kolorem, 
więcey białym, niż żółtawym. Sądzą, że 
to drzewo jest jedno i toż samo, którego 
kora jest biaława, a rdzeń żółty.

Sanda ł czerwony.
Drzewo Sandału czerwonego (.P tero - 

carpus santalinus) jest twarde, mocne, 
ciężkie, maiące po części fibry proste, a 
w  części pokręcone nakształt sęków. Drze
w o to sprowadza się bez kory. V /  tym sta
nie powierzchnia jego miewa kolor cie
mno-czerwony, prawie czarny, środek zaś 
czerwony, pomieszany z żółtym. Naywię
cey używa się na farbę.
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Drzewo Atłasowe.
Rośnie na wyspach Antylskich; jest 

twarde, smolne, i zbyt gębczaste; fibry jego 
są pełne żywicy błyszczącey, która okazuje 
się w  drobnych punktach w  drzewie, w  kie
runku poprzecznym rozpiłowanem. Nie 
tak  jest pręgowate, jak faliste. W ypolero
wane zdaje się bydź przeźroczystem i na- 
kształt atłasu zmienia kolor. W  kierunku 
podłużnym rozpiłowane, ma postać materyi 
pręgowaney, rozpiłowane zaś w  kierunku 
poprzecznym ma kształt materyi falistey. 
Drzewo to bardzo piękny przyymuje polor 
i jest nadzwyczaynie piękne.

Trzy są jego gatunki: proste, żółte i 
czerwone atłasowe.

Drzewo atłasowe gatunku pierwszego, 
»ia kolor żółto-ziełony; jego pory tęczowe 
błyszczą w  rozmaitych kolorach, wzrok za- 
chwycaiących. Ze składu fibr, podobne jest 
do leszczyny ofarbowaney, gdyby można 
było ofarbować leszczynę tak żywemi 
farbami.

Drzewo atłasowe gatunku drugiego, 
miewa kolor ciemno-żółty z żyłkami gdzie
niegdzie rozrzuconemi; ze swoiego składu, 
z por i fibr, podobne jest do białey kruszy
ny ofarbowaney. Drzewo tego gatunku
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przychodzi do nas w  grubych deskach, i 
dla tego uży w aią go na rozm aite meble.

Czerwone drzew o atłasowe jest nad- 
zwyczaynie p ięk n e ; lecz że jego żyłki są 
bardzo drobne, i rysy, nadające tem u drze
w u  kształt atłasu, są zbyt delikatne, przeto 
należy m u zbliska przypatrzyć s ię , albo 
używać na rzeczy drobne. Jest ono upstrzo
ne ciemnemi żyłkami, na dnie naypiękniey- 
szem purpurow em . D rzew o to jest bar
dzo tw arde, przyym uie naydoskonalszy po
lor, i dobrze się hebluie; słowem: jestto je
dno z naypięknieyszych drzew , przycho
dzących z Nowego-Swiata.

D rzewo fio le tow e .

Powiedzieliśmy w y żey , że Palisandr 
jest podług podobieństwa do praw dy, ga
tunkiem  drzew a fioletowego; jednak to 
ostatnie jest daleko pięknieysze i w ięcey 
szacowane. Przychodzi ono z tychże krain 
co i Palisandr, i byw a tym  większey w a r
tości, im jego żyły są wyrażnieysze i św ie- 
tnieysze., Z przyiem ną wonią łączy nay- 
pięknieyszy kolor fioletowy, upstrzony na- 
ksztait m arm uru. Ze zaś jest zbite i dro
bno ziarniste, przeto przyym uie naypię- 
knieyszy polor i blask zwierciadlisty. Dla 
tych jego doskonałych własności używa-
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ne było dawniey do roboty nakładaney 
wszystkich prawie mebli; lecz dziś rzadziey 
zaczęto go używać, częścią dla tego, że od
kryto wiele innych drzew pięknych, a czę
ścią, że drzewo to w  powietrzu ciemnieie; 
wszakże można tem u zapobiedz przez uży
cie lakierów.

Sposób zachowania m leka od kwaśnie
nia vo czasie gorącym.

W e ź  dobrze wysuszone i od wszel
kiego zapachu oczyszczone butelki, naley 
do nich mleka parzonego, pełne zaś butelki 
mocno zaszpuntuy i obwiąż sznurkiem; albo 
drótem żelaznym. Potem dno kotła w y
ścieła sie słoma, i butelki słomą się obwi- ° c . ,
jaja. Kocieł się nalewa wodą zimną, i sta
w i na ogniu. Gdy woda wrzeć zacznie, 
kocieł się zdeymuie z ognia, i zostawuie 
się do powolnego ostygnienia. Butelki obwi- 
iaią słom ą, albo słomą z trocinami czyli 
piłowinami drzew nem i, dla lepszego za
chowania w  stanie, iak nayświeższym, 
przewożąc morzem lub też lądem. Zacho
wane tym sposobem mleko, wysłane by
ło do Indyy-W schodnich i napowrót do 
Danii przywiezione. (.Archives de D e - 
eouvertes. P a r is  i8 s4 .)
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P a p ier  do oczyszczania rd zy  z  me- 

tallów.
W eź pewną ilość puraexu , wysusz na 

rozżarzonych węglach i obróciwszy na pro
szek , utrzyy go w  oleiu lnianym, a miesza
ninę rozprowadź tymże oleiem do gęstości 
farby. Massą taką naprowadź arkusz papie
ru  pędzlem, iak nayrówniey i zostaw w po
w ietrzu do wysuszenia. Gdy pierwsza w ar- 
sta wyschnie, naprowadź drugą podobnież, 
iak pierwiey. Fabrykanci, którzy robią ten 
papier na przedaż, przepuszczaią go przez 
walec dla zrównania massy.

Chcąc, aby ta fcnassa miała kolor żółty, 
lub czarny, lub ciemno-czerwony, należy 
przed naprowadzeniem papieru, dodadź do 
niey cokolwiek ochry lub sadzy, łub czer- 
woney farby angielskiey, nadto pamiętać na
leży, iż ta massa powinna bydź płynna i zaw
sze przed naprowadzeniem papieru należy 
ia mieszać.

Tym  papierem rdza z metallów dosko
nale się oczyszcza. M . Ł .

O g ł o s z e n i e .
Główna Dyrekcya Kompanii Rossyy- 

skiey Południowo-Zachodniey, potwier- 
dzoney przez zeszłego N a y j a s n i e y s z e g o  C e- 
s a r z a  A l e x a n d r a ,  m a honor uwiadamiać 
PP. Akcyonistów, iż wedle doniesień, któ-
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re otrzymała od P. Rzeczywistego Radcy 
Stanu Pusłowskiego  i odstawnego Pół- 
kownika Gwardyi Czudowskiego, akcyo- 
ńislów , mających obowiązek kierowania 
działaniami Kompanii na systemataoh żeglu
gi po Dnieprze i Niem nie, spekulacya & 
soli otrzymaney w  pomienionych okolicach 
przez też Kompaniją w  pożyczce, ze wspa
niałości J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  przyniesie 
tego roku w  zysku 20 od staj rzeczony 
zysk będzie rozdzielony pomiędzy akcyo- 
nistów na początku roku następnego, sto
sownie do przepisów urządzenia tymcza
sowego, względem dywidendy. Oświad
czają się teraz osoby, życzące sobie weyśdź 
do Kompanii, nie tylko dla spekulacyi, ma
jących na celu żeglugę po wodach należą
cych do D onu, D niestru , Bugu i Dzwi- 
n y , lecz i dla spekulacyi tyczących się 
handlu wewnętrznego, jako też rękodzieł 
W  prowincyach, temi rzekami 1 sąsiednie- 
mi przerżniętych. Co do Guberniy Biało- 
Ruskich, tedy zawiązują się tam oddziały; 
jeden z takich jest już ustanowiony w  okoli
cach D yneburga , leżącego na granicach 
Guberniy Inflantskiey, Kurlandzkiey i Łi- 
tew sko-W ileńskiey, a dla wsparcia działań 
tego oddziału, Obywatele tey prowincyi 
ustąpili Kompanii należnych sobie sumra 
za dostarczenia dla woysk. Pierwszy prze-
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to akcyonista Kompanii; rangi klassy5tey, 
K arłow icz , ma honor wezwać osoby, 
chcące należeć do tych nowych przedsię
wzięć Kompanii, aby się zapisywały do 
liczby jey akcyonistów , zachowując w a
runki następujące:

1) Ktokolwiek chce należeć do dzia
łań tego lub owego system atu, raczy u- 
wiadomić pierwszego akcyonistę, o licz
bie akcyy  (każda po 5oo r .) , jaką sobie 
wziąć życzy, gdy Kompania posunie swóy 
obręb działania do punktów obranych. Ża
dnego zadatku na pomienione akcye pła
cić nie trzeba będzie , póki się nie zbierze 
dla każdego systematu żeglugi lub innych 
działań, wystarczająca liczba subskrypto- 
rów , tudzież póki osobny Kassyer nie będzie 
obrany i na powszechnem zgromadzeniu 
PP. Akcyonistów potwierdzony.

2 ) Stosownie do przepisów urządzenia 
tymczasowego, opłata za akcye, może bydź 
wnoszona w  pieniądzach lub produktach 
krajow ych, przyymowanych pod w arun
kami wzaiemnie korzystnemi.

5) Akcye mogą się brać nazawsze, jak 
się to działo dotychczas i na lat dziesięć, 
po upływie których kapitał będzie w y
płacony.

4) Podług urządzenia i przepisów po
wyższych, postanowionych przez PP. Ak-
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cyonistów, Rada, maiąca obowiązek roz
strzygać w^ażnieysze interessa, będzie przy
łączona do pierwszego akcyonisty i do Ko
mitetu , z którego wprzódy składała się 
Dyrekcya interessów.

P. K a rlew icz , na którego przełoże
nie zeszły N a y j a s n i e y s z y  C e s a r z  A l e x a n 

d e r , raczył potwierdzić Kompanią, pragnie, 
aby te gałęzie administracyi były, ile moż
n a , sprawowane przez osoby, naywięcey 
zasługuiące na powszechne zaufanie i ma
jące za sobą głos wszystkich akcyonistów; 
że zaś nieprzytomność wuelu z tych ostat
nich, nie dozwoliła dopełnić drugiego w a
runku , uprasza zatem PP. Akcyonistów, 
nieznayduiących się teraz w  Stolicy, rów 
nie, iak osoby chcące weyśdź do Kompanii, 
bądź na zaw sze, bądź tylko na lat dzie
sięć, aby raczyły podać mu nazwiska tych, 
z którychby życzyły sobie mieć złożoną Dy
rekcya interessów, aby mógł ie podać na te- 
raźnieyszem zgromadzeniu pow'szechnem 
akcyonistów w  St. Petersburgu. Każdy bez 
różnicy , zapisuiąc się do Kompanii, może 
przekładać swoie uw ag i, tyczące się iey 
działań i urządzeń, które sądziłby godne- 
mi przyjęcia dla dobra powszechnego.

Pierw szy akcyo.nis.ta klassy 5tey M. M.
Karlewicz.

St. Petersburg dnia i 5 
października 1826 r.


